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w K rakow ie:
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Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 
bezpłatnie początek drukującej' się, nader sensa­
cyjnej i zajmującej powieści p. t.

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE
przez W ilke Collinsa (drukowanej w feljetonie)

Prenum eratorzy Głosu Narodu mogą o trzy- 
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie", wraz 
l dt datkiem  powieściowym 90 centów kwartalnie 

“łr. 11 ’0 rocznie.

K o n fe r e n c ja  w  H a d ze .
Zl 'iżi/i się. cbwiia, w której zbierze się w Ha- 

-:e zwołana i>rzez gaęą V3ŁÓhy i £ ’-Łról« ■ ą Eto 
■uile ską międzynarodowa konferencja pokojowa, 
y lodzić nad pomniejszeniem ciężarów wu^tm- 

n :L i nad trwałem  zapewnieniem pokoju św ia­
towego. Jak  wiadomo, rząd rosyjski wypracował 
łormamy program obrad i rozesłał go w styczniu 
wszystkim gabinetom europejskim. Program  ten 
je s t opracowany z taktem  i rezerwą, tak, że 
;v,t n oże drażnić żadnej ambicji narodowej lub 
ju i-tyrularnej. przytem ze względów utylitarnych 
jak  najściślejsze działalności konferencji zakreśla 
granice. Wykluczone są zatem z porządku obrad 
wszelkie kwestje terytorjalne lub dotyczące pra- 
womc-wiycL trak ta tów  państwowych. W łaśnie dla 
teg- ■ ywołuje program  ten niezadowolenie ro- 
syisżh-j prasy kierunku paiislawistycznego, mia­
nowicie hicieta, redagowanego przez pułkownika 
Komur./wa. Sińet domaga się mianowicie wcią­
gnięć do obrad stosunków w Macedonji, gdzie 
rząd *■u-fccki z rozmysłem szczuje na siebie na­
rodowości. ażeby mieó_ powód do represałjów 
krSl-aw ych, i gdzie uciśniona ludność chrześcijań­
ska każdej chwili z rozpaczy może wzniecić po- 
żai na półwyspie bałkańskim. Poruszenie tej 
k -.'estji jednak, jakkołwiekby odpowiadało wyma­
ganiom słuszności, mogłoby łatwo, zamiast rtrw a- 
]jC yok-j, wywołać wprost zawikłania wojenne, 
a rosyjska dyplomacja, zwłaszcza desygnowany 
przedf-tawiciel Rosji na konferencji, ambasador 
lcud.jński fetaal, zanadto wiele ma politycznego 
znijs.u , aby dopuścić do obrad nad czemś takiem,
■ ■tjly nie odpowiadało jasno zakreślonemu pro- 
T»mo'‘ń politycznemu cara i m inistra Mura- 
."ievr> Z tego względu była utopją także cicha 
iad: krancugow, że kw estja alzacko-lotaryń-

ska. z tanie na kongresie poruszona, absolutnie 
w.ż z.o nikt nie przypuszczał — wyjąwszy po- 
zatk .wii kilku radykalnych pism paryskich — 
gazet polsko-amerykańskich, aby tam mogła 

yć choćby dotknięta kwestja polska, bo ta  w 
ij] iomaęii europejskiej nie ma już adwokata.

Pomimo jednak, że wszelkie drażliwe kwestje 
taranme usunięto na bok, w samym naw et Pe- 
"''•d ■’^;u bardzo sceptycznie koła rządowe się 
:,1 -(trują na przypuszczalny przebieg i wynik 
.aniorer-.cji i wielkie wyrażają wątpliwości, czy 
-zy. t/.ie do ogólnego porozumienia co do kwe-
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styj, objętych styczniowym programem. W ielkie 
bowiem właśnie nadzieje pokładały rosyjskie koła 
rządewe w pośrednictwie i pomocy małych pań­
stew ek europejskich, które dla ich słabości uw a­
żano wszystkie za gorących popleczników idei 
rozbrojenia; tymczasem okazuje się właśnie te ­
raz, w przededniu konferencji, że niektóre z tych 
państw, jak  Szwecja, Belgja i Serbja, przystępu­
ją  do znacznego pomnożenia swych zbrojeń, a in­
ne zupełnie obojętnie zachowują się wobec kon­
ferencji, jak  Hiszpanja, Portugalja i Rumunja. 
Mianowicie świeże zbrojenia Szwecji przykre nad 
Newą w ywarły wrażenie, osłabiając tam  nadzie­
je, pokładane w znaczeniu konferencji.

A stanowisko wielkich m ocarstw ? W szak 
Niemcy właśnie teraz dokonały jednego z naj­
większych pomnożeń swej armji od rokn 1871, 
przytem  w następnym roku powiększą stan po­
kojowy jeszcze o 7.000 żołnierzy, w centralnym 
zaś urzędzie m arynarki przygotowują projekt 
„bezbrzeżnego" pomnożenia niemieckiej floty w o ­
jennej (choć przy tern wszystkiem cesarz W ilhelm 
zawsze i przy każdej sposobności lubuje się w 
pozie apostoła pokoju).

Ze w Paryżu K oła rządowe i opinja publi­
czna na dnie dnszy nie entuzjazmują się celem 
konferencji, to je s t jasne i naturalne, i to w ra­
żenie wyniósł stam tąd także ambasador rosyjski 
w Paryża, książę Hrussow, jakkolw iek Francja 
przyjęła projekt rosyjsid z uorzedzającą goto­
wością. W  dobrą woL^-anhaniwś, a-w 'tej wła 

ihTgili. icHtrarfftiejszej. r iż  kiedykolwiek 
dawniej, Anglji n ik t nie może wierzyć, a S taay 
Zjednoczone właśnie teraz dopiero wskutek zwy­
cięskiej wojny zamieniają się dla celów nowej 
polityki ekspansywnej w państwo m ilitarne. Naj­
szczerzej będą chyba popierały projekt carski 
Austro-W ęgry i Włochy, pierwsze dla wewnę­
trznego przesilenia narodowościowo-politycznego, 
jak ie  obecnie przechodzą, drugie dla smutnego 
stanu finansów, w jak i popadły właśnie wskutek 
zbrojeń przenoszących siły ekonomiczne kraju.

Pod niekorzystnemi zatem auspicjami zbiera 
siv konferencja pokojowa. W ierzymy pomimo 
to, że zebrani na niej wytrawni mężowie stanu 
zabiorą się do wytkniętej pracy poważnie i z do­
brą wolą i zgodzą się przynajmniej na pewne 
wytyczne zasady, na których będzie można pó­
źniej coś realnego zbudować. Podobno je s t bo­
wiem zamiarem Rosji zaproponować w Hadze 
z w o ł y w a n i e  co  d w a  l u b  t r z y  ł a t a  u- 
r z ę d o w e g o  k o n g r e s u  p o k o j o w e g o  do 
poszczególnych stolic europejskich, póki się pań­
stw a nie zgodzą na stałe  i niewzruszalne usta­
wodawstwo międzynarodowe przeciw wojnie.

EMANCYPACJA KOBIET
II. Wszelkie zaprzeczenie praw  natury  i życia 

je s t nadużywaniem wolności i prowaazi do zguby od­
nośnej istoty. Chrześcijaństwo nie zniosło tego sto­
sunku, lecz go uzupełniło. Stwórca prawem natury 
aporządkował stosunek pomiędzy mężczyzną a niewia­
stą. D la tego możemy powiedzieć: Kobieta je s t w te­
dy wolna, kiedy:. 1) jako jednostka, 2) jako członek 
społeczeństwa może wszechstronnie wypełnić zadanie 
życia, zakreślone jej przez prawo natury. Ale to 
socjalne zadanie życia kobiety należy bliżej określić, 
ponieważ pisma o kobiecie rozszerzają mnóstwo zdań 
mylnych. „Nie pytaj —  czytamy n. p. —  o to, czy 
to je s t mężczyzna, czy kobieta, lecz patrz  na czło­
wieka, który je s t zarówno w mężczyźnie, ja k  w ko 
biecie“ . Tu je s t pomieszana praw da z błędem. Z a­
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pewne, że tak  w kobiecie jan  w mężczyźnie natura 
lndzka ma równą w arto ść; ale mężczyzna w inny 
sposób przedstaw ia i objawia naturę ludzką, niż ko­
bieta. D la tego trzeba rozróżniać, co obojgu je st 
wspólnem, i w czem oboje się różn:ą. Ostateczny ceJ 
życia ludzkiego je s t wspólny kobiecie i mężczyź­
nie, ponieważ kobieta ja k  mężczyzna jest zupełnie 
człowiekiem, obrazem i podobieństwem Bożem. Ale 
tn  na ziemi ma ona jako członek społeczeństwa ludz­
kiego dążyć do tego celu ostatecznego, t. j .  do wie­
cznej szczęśliwości, do oglądania Boga, jako kobieta, 
nie jako  mężczyzna. Ona ma inny kształt ciała, inne 
zdolności ciała i duszy, niż mężczyzna, dla tego też 
inne zadania.

N atura m ów i: Mężczyzna i kobieta różnią się 
pomiędzy sobą, ponieważ różne mają wypełnić zada­
nia. W  każdem z tych stworzeń objawia się myśl 
B o ż a ; wszelkie usiłowanie zniesienia różnicy pomię­
dzy mężczyzną a kobietą sprzeciwia się naturze — 
je s t więc nadaremne. I  właśnie na tern polega jedy­
na w swoim rodzaju niczem nie zastąpiona w:artość 
kobiety dla mężczyzny, że ona umie to, czego on 
nie umie. Jeżeli kobieta mierzy swoją wartość we­
dle mężczyzny, jeżeli ustŁ je stać się mu r ó m ą  i 
czynić zupełnie to samo, co on czyni, wtedy traci 
swoją wartość. Na tem właśnie, że ona je st inną, 
mz mężczyzna, pojega jej wysokie znaczenie dla spo­
łeczeństwa i myli się każd", kto mierzy kobietę miarą 
mężczyzny, wydając sąd u niej. Jeżeli kobieta swoje uso- 
Lliwe zdolności kobiece będzie mogła rozwijać aż do 

rfiaj większej 'fWTfrrrrrań)s'ći —- wtedy będzie wTTna.~~
Ale na czem polegąją te osobliwe zdolności i co 

je s t osomiwem zalaniem  życia kobiety. Jeżeli mam 
to oznaczyć jednem słowem, to słowo b rzm i: Macie­
rzyństwo, i co z niem ma związek. To pojęcie wy- 

• m aga objaśnienia. Rozumie się, że procedura fizjolo­
giczna, która cz jn i kobietę m atką dziecka, nie obej- 
mnje bynajmniej wszystkiego, co oznacza wyraz „m a­
tka" albu „macierzyństwo". Mógłby to twierdzić su­
rowy tylko materjallzm, poniżający człowieka do 
zwierzęcia. Macierzyństwo jest nawet możliwem bez 
tej czysto zmysłowej procedury. Mamy zakonnice, no­
szące ty tu ł matki (mater), chociaż ślubowały dożywo­
tnią czystość. Na potwierdzenie tej prawdy podnoszę 
tu słowa pani Grnanck-Kiihne: „Procedury fizjologi­
cznej żadną m iarą nie można uważać za spełnienie 
zadania macierzyństwa, jakie ma spełnić kobieta z woli 
Bożej, to zadanie będzie wtedy dopiero spełnione, k ie­
dy się objawi właściwe usposobienie macierzyńskie, 
które jest głównem znamieniem nie wieś ciem

Jeżeli kobieta je s t przepełniona duchem bezinte­
resownej, poświęcąjącej się miłości i dobroci, objawia­
jącej się wszędzie, gdzie potrzeba opieki i pielęgno­
wania, jeżeli zachowuje stanowczo tę  delikatność oby­
czajów, która strzeze oa upodlenia życie społeczne, 
wtedy możemy jej przyznać ty tn ł matki z przyn~ 
żną jej godnością i z wszelkiemi jej prawami, 
mie się, że ten duch miłości i poświęcenia obja 
najpierw i zwykle w najwyższym stopuiu w tr  
opiece nad własnem dzieckiem, Wolną je s t ko 
ja k  ryba w wodzie, jeżeli może występować j  
m atka w najpiękniejszem znaczenia tego słowa.

Jeżeli więc chcemy uwolnić kobietę od ucisku, 
musimy usunąć wszystkie przeszkody, które jej u tru­
dniają i umożliwiają osiągnienie godności macierzyń­
skiej i używanie praw  macierzyńskich. Z tego punktu 
widzenia należy rozważać stanowisko kobiety j a k o :
a) jednostki, b) członka rodziny, c) członka społe­
czeństwa i państwa. Objaśnić należy, ja k ą  wolność 
w tych dziedzinach dał kobiecie Chrystus w swoim 
Kościele i jak ie  stanowisko jej wskazują rozum i chrze­
ścijaństwo. Pod względem praktycznym  należy pod­
nieść, co trzeba uczynić w celn dania w tych dzie­
dzinach wolności kobiecie.

Kupujcie tylko u Chrześcian!
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I II . Petersburg. Potajemny ustrój studencki Uni w. 
kijowskiego, który przybrał nazwę „rady związkowej 
kijowskiej", w odezwie z dnia 3 (15) m arca, roze­
słanej do innycli Uniwersytetów, w yraził naganę stu ­
dentom petersburskim za zaprzestanie zmowy bez u- 
wzglę dnienia stanu rzeczy w innych Uniwersytetach 
i przed otrzymaniem zadośćuczynienia żądaniom, z ja -  
kiemi studenci wystąpili do zwierzchności.

O dezw  ta  rozpowszechniła się między studentami 
Uniwersytetu około d. 12 (24) m arca, jednocześnie 
z wiadomością o przebiegu zaburzeń w Uniwersytecie 
moskiewskim. Pod wpływem tych odezw wielu stu­
dentów zaczęło się przychylać do zdania o konieczno­
ści urządzenia zebrania w Uniwersytecie, celem roz- 
trząśnięcia sprawy, ażali nie należy, wobec stanu 
rzeczy w Kijowie i w Moskwie, znowu wszcząć kwe- 
sfji wznowienia „obstrukcji". Zebranie odbyło się d. 
16 (28) m arca w sali aktowej, dokąd wtargnęło prze­
mocą około 1000 studentów i dokąd przybył też znaj­
dujący się w Petersburgu delegat Uniwersytetu k i ­
jowskiego, który zwrócił się do zebranych z prośbą 
popierania kolegów kijowskich i ich żądania powrotu 
studentów wydalonych. Większość obecnych na zebra­
niu uchwaliła zamknięcie Uniwersytetu i trw anie w 
obstrukcji.

Dnia 17 (29) m arca studenci, zgrom adzeri w 
Uniwersytecie, podzielili się na dwie partje. Część 
„obstrukcjonistów" krążyła po audj toijacb, przeszka­
dzając w ySadom  prawidłowym, inni nam awiali pod 
ten czas słuchaczów do przyłączenia się do uchwały, 
powziętej dnia poprzedniego na zgromadzeniu. Stu­
denci, pragnący utrzym ać wykłady, urządzili zebranie 
w audytorjum IX  e m ; tu  jednak  przedostali się i 
„obsurukcjoniści", występujący z pogróżkami i  prze­
szkadzający przemowom swoich przeciwników. Zgro­
madzenie to niemniej jednak  wysłało deputatów do 
rek tora z oświadczeniem, że część studentów nie mo­
g ła być na wykładach mimo swej woli, wyłącznie 
dlatego, ażeby uniknąć starc ia  z „obstrukejonisl ami". 
W krótce do audytorjum przybył rektor, lecz, przyjęty 
usilnem gwizdaniem studentów-demonstrantów, zmu­
szony był odejść, puczem około 1400 (Uniwersytet 
liczy około 3700) studentów ponownie przybyło do 
sali aktowej na zeoranie, na ktćrem student-przewo- 
dnie.zący zaproponował mowcom obu stronnictw zabrać 
g'os w sprawie w ytrwania w obstrukcji, uchwałę bo­
wiem, notsDene ostateczną, należy powziąć natych­
miast, wobec tego, iż nieporządki znowu się rozpo­
częły w innych zakładach naukowych, — z koIoi zaś 
porozumieć się co do sposobu postępowania na wy­
padek zamknięcia I niwersytetu. Po przemowach i

wypowiedzeniu zarzutów wzajemnych, podczas czego 
część studentów wyszła z sali, rozpoczęło się głoso­
wanie i większość oświadczyła się za „zmową".

Rolę kierowniczą w agitacji ujęła w swoje ręce 
część studentów, k tó ra  przybrała nazwę „komitetu 
organizacyjnego", który to komitet zaczął też od d. 
18 (30) m arca wydawać w dalszym ciągu biuletyny 
codzienne o przebiegu nieporządków, przyezem w 
pierwszym biuletynie przyjęto, jako  hasło — powrót 
wszystkich studentów wszystkich wyższych zakładów 
naukowych i wystąpienie ponowne z „dawnemi żąda­
niam i".

Wobec omawianych nieporządków, w dniu 17 (29) 
m area zapadło rozporządzenie w przedmiocie wydale­
nia z Uniwersytetu wszystkich studentów, z w arun­
kiem dopuszczenia, po upływie pewnego terminu, we­
dług uznania m inistra oświaty, ponownego przyjęcia 
na zasadzie próśb. Środek ten zamierzono stosować 
następnie względem każdego zakładu naukowego, w 
którym  zwykły porządek zajęć będzie pogwałcony.

Wobec niemożności zbierania się w Uniwersyte­
cie, nazaju trz  rozpoczęły się zebrania demenstrautów, 
liczące do 1000 osób, w kuchni taniej uniw ersyte­
ckiej na 10 tej łinji wyspy Bazylego, gdzie w dal­
szym ciągu rozdawano rozmaite biuletyny i odezwy 
w imieniu stronnictw , zarówno obstrukcjonistów, ja k  
i ieh przeciwników. W  kuchni też po raz  pierwszy 
rozrzucono d. 18 (30) m arca proklamację niezmiernie 
wyzywającą, wydrnkowaną sposobem ręcznym, z stem ­
plem „kasy wzajemnej pomocy", wskazującą charak­
te r ruehu przeciwrządow> i konieczność walki dla o- 
siągnięcia reiorm  politycznych.

Odczytywanie atoli tej proklamacji wywołało wśród 
przeważającej części obecnych zgorszenie i oświad­
czenie, źe „komitet organizacyjny" postępuje nieuczci­
wie, nadając sprawie zabarwienie niepożądane, sku- 
tl iem czego odezwa ta  nie zyska* a zbyt wielkiego 
rozgłosu.

WoDec przytoczonej powyżej proklamacji i gwoli 
zapobieżeniu dalszemn szerzeniu się agitacji i u rzą­
dzaniu zebrań, wydano rozporządzenie aresztowania 
sprawdzonych już głównych wichrzycieli i przewód- 
ców. Osoby te, w liczbie 20-tn, w noey na 21 m ar­
ea (2 kwietnia) zostały uwięzione, przyezem w mie­
szkania jednego stndenta ujęto prawie całkowity skład 
„komitetu organizacyjnego", zgromadzonego na na­
radę. Rewizja, dokonana w mieszkaniu omawianem, 
u jaw niła: skład redakcji biuletynów i odezw „kasy 
wzajemnej pomoey" i  „kom itetu", mimeograf z odbi­
tką ostatnich biuletynów, tudzież mnóstwo listów i 
notatek, doWczą ycn ruchu studenckiego. W  czapce 
studenta, k tó iy  przewodniczył n» zebraniu  dola .17 
(29) m arca, znaleziono dwa egzemplarze Nru 4 -go 
potajemnego dziennika rewolucyjnego B ab  o czaj a M yśl 
i jeden egzemplarz Nru 5 tegoż dziennika. W  mie­

szkaniach pozostałych osób znaleziono: listy  w spra­
wach „kasy" i „kom itetu", wykazy osób, należących 
do „kasy", bilety z zaproszeniami na zebrania, spra­
wozdania z dochodu i rozchodu „kasy" i ofiar na ruch 
studencki, brnłjony rękopiśmienne wielu wydanych 
przez „kasę" biuletynów i odezw ; pudełko z trzem a 
stem plam i: gumowym — „kasy wzajemnej pomocy 
studentów Uniwersytetu petersburskiego", gumowym 
„komitetu organizacyjnego w Uniwersytecie w arszaw ­
skim" i metalowym — tegoż „kom itetu", tudzież liek- 
tog raf z przyborami i ś wie te mi odbitkami ostatnich 
biuletynów i ogłoszeń ; 250 egzemplarzy broszury r e ­
wolucyjnej, odbitej w taj a ej tłoczni w roku 1898 i 
kilkanaście egzemplarzy innych wydawnictw charak­
teru rewolucyjnego.

1SC1

Nie wydawaj centa na marne.

Niejednemu z nas się zdaje, że cent, to moneta 
tak m arna, że go nie warto zachować i dlatego w y­
daje go częstokroć lekkomyślnie. „Co mi tam  po cent- 
ku, mówi nierozważny, gdyby to był reński, Inb elioćA 
by nawet korona, toby się opłaciło schować, ale cent... 
cóż to znaezj ? !“ Mylą się ei, eo tak  mówią... Za­
pominają o tern, że centa nie tak trudno zaoszczę­
dzić ja k  reńskiego, j że oszczędzając stale i wytrwale 
centami łatwiej zebrać z czasem znaczne kwoty, an i­
żeli gdybyśmy od czasu do czas a po reńskiemu ln t 
koronie na bok odkładać chcieli.

S o c j a l i s t y c z n i  p r o w o d y r z y  z n a j  ą s i ę  
n a  w a r t o ś c i  c e n t a .

Na wartości centa nasi socjalistyczni prowo­
dyrzy dawno się poznali i należycie z tego korzy­
stają. Oj, bo też to ludzie przebiegli i praktyczni! 
Ani oni młotem, ani liyblem, ani szydłem, ani sie­
k ierą, ani żadnem innem narzędziem zgoła nie p ra - . 
cują, a pomimo to żyją wygodnie i nie troszczą s j
0 chłeb codzienny, którego im nigdy nie brakuje.

Z c z e g ó ż  s o c j a l i s t y c z n i  p r e w o d y r z j  
ż y j ą  t a k  w y g o d n i e ?

Oni żyją z c e n t a  z rąk  robotników wydobytej 
Pam iętają oni c tern, że ziarnko do ziarnka —  będri 
m iarka. Zbierają też arobnemi centami. Dobywaj! 
się do kieszeni lobotników nie żądają oni wiej 
Owszem, żądają mało, ale za to po wiele razy. 
mówią oni; „towarzyszu daj reńskiego", leez „t.oil 
rzyszn, daj centa", powiadają ci ustawicznie, s t ł
1 regularnie — pow tarzają ei to przy każdej spoi 
buoóei ja k a  się zylko nadarzy, pow tarzają ci pod roz-: 
maitemi pozorami, jak ie  tyłku wyszukać można.

F u n d u s z  a g i t a c y j n y ,  p ra s o w y , n a  p rz e -  
ś ła d  o w an y c h !

L E W  H R . T O Ł S T O J.

WSKRZESZENIE.
ROMANS
(Ciąg dalszy).

Przed tygodniem właśnie napisał był do niej 
list, w którym przyznawał się do winy i oświad­
czał gotowość odkupienia jej za jakąbądż cenę, 
ale obok tego zaznaczał wyraźnie, że, mając jej 
dobro przedewszystkiem na względzie, romans 
uważał za rzecz skończoną. Na list ów właśnie 
oczekiwał i nie mógł się doczekać odpowiedzi. 
Zwłoka była dobrą wróżbą. Gdyby nie życzyła 
sobie zerwania, byłaby odpisała natychmiast, lub 
naw et przyjechała sama, jak  to bywało dawniej. 
Niecbludow słyszał, żę jak iś oficer jeździł tam 
teraz w zaloty i chociaż wieści te  budziły w nim 
zazdrość, cieszył się nadzieją, że raz przecież 
uda mu się otrząsnąć z wszystkich tych kłamstw, 
kto^emi się już brzydził.

)rugi list był od rządcy dóbr. Rządca pisał, 
Niecbludow musi koniecznie sam przyjechać, 

ałiy załatwić ostatecznie formalności spadkowe i 
zadecydować, czy gospodarstwo ma się i nadal 
prowadzić według dawnego systemu, czy też na­
leży powiększyć inwentarz i obrabiać na swoją 
rękę ziemię, k tórą teraz trzym ali włościanie. — 
Ten ostatni sposób gospodarki rządca przedsta­
w iał jako daleko korzystniejszy. W  dalszym zaś 
ciągu listu przepraszał, że dotąd jeszcze nie wy­
słał 3000 rubli, płatnych na 1 kw ietnia, obiecy­
wał jednak uczynić to pierwszą pocztą i tłoma- 
czył się, że zwłoka wyniknęła z powodu niesu- 
mienności włościan, przeciw którym  musiał wno­
sić aż skargę do sądu.

L ist rządcy sprawił Niechludowowi przyje­
mność, ale równocześnie i przykrość. Miło mu 
było czuć się Danem wielkich włości, ale przy­
krość płynęła stąd, że należał niegdyś, za la t 
młodocianych, do bałwochwalczych zwolenników 
Spencera i sam będąc właścicielem wielkiej w ła­

sności, przejęty był twierdzeniem tego myślicie­
la, że pryw atna własność ziemska nie zgadza się 
z zasadą sprawiedliwości. Niechludow nie tylko 
pow tarzał wówczas z właściwą młodemu wieko­
wi szczerością i stanowczością zdanie Spencera, 
nie tylko napisał za uniwersyteckich czasów roz­
prawę na ten tem at, lecz i czynem poparł wy­
znawaną zasadę, zrzekając się na rzecz włościan 
niewielkiego spadku, odziedziczonego po ojcu. 
Teraz, kiedy spadła na niego ogromna fortuna 
po matce, pozostawało m u: albo zrzec się tego 
spadku, tak  jak  zrzekł się przed dziesięciu laty  
200  dziesięcin ojcowskiego m ajątku, albo, przyj­
mując go. uznać tern samem mylność i bezzasa­
dność dawnych swoich przekonań. Pierwszego 
uczynić nie mógł. nie posiadając żadnych po za 
tern dziedzictwem środków do życia, a zresztą 
nie mia i już teraz ani dawnej siły przekonań, 
ani stanowczości, ani też ambicji i chęci wywo­
łan ia wrażenia, które go ożywiały w młodości. 
A le też nie mógł wyrzec się i zasad, zaczer­
pniętych niegdyś z „Dynamiki społecznej" Spen­
cera —  zasad, których potwierdzenie znalazł w 
wiele la t później w dziełach Henryka Ge- 
orge’a.

I  dla tego właśnie list rządcy wprawił go w 
rozstrój.

IV .

Po wypiciu kawy, Niechludow udał się do 
gabinetu, aby odpisać na list księżniczki i zoba­
czyć, o której godzinie zaczyna się posiedzenie 
w sądzie. Do gabinetu przejść musiał przez p ra ­
cownię. S ta ła  w niej sztaluga z rozpoczętym i od­
wróconym obrazem, a na ścianach wisiały szkice. 
W idok obrazu, nad którym  pracował od 2 lat, 
szkiców i całej pracowni wywołał w nim znów 
uczucie niezdolności dojścia do czegokolwiek w 
m alarstwie — uczucie, które w ostatnich cza­
sach prześladowało go z szczególną uporczywo­
ścią. I  jakkolw iek wmawiał w siebie, że pocho­
dziło ono z subtelnie rozwiniętego zmysłu este­

tycznego, świadomość własnej bezsilności spra 
wdała mu ogromną przykrość.

Przed siedmiu laty  był przekouanym, że ma 
powołanie do malarstwa, porzucił wtedy służbę, 
i z wyżyn swego artystycznego powołania pa 
trzyl trochę pogardliwie na pracę w innych za 
wodach. Teraz jednak  czuł, że uie miał do tego 
praw a i dla tego każde o tern wspomnienie na­
pełniało go goryczą. To też i teraz objąwszy 
ponurem spojrzeniem wykwintne umeblowanie 
pracowni, wszedł do gabinetu w usposobieniu 
bynajmniej nie wesołem.

Po odszukaniu w szufladzie biurka cytacji, 
wzywającej na godzinę jedenastą, Niechludow 
wziął pióro do ręki, aby odpisać księżniczce, żre 
dziękuje za zaproszenie i postara się być na o- 
biedzie. Ale ton listu wydał mu się zbyt pouf­
nym, przedarł go więc i napisał inny, który 
znowu brzmiał chłodno, niemal obrażająco. P rze­
darł powtórnie i przycisnął tkw iący w ścianie 
guzik elektrycznego dzwonka. We drzwiach uka­
zał się lokaj, nie młody, pochmurnego wejrzenia, 
ogolony, z faworytami, w fartuchu z popielatego 
perkalu.

— K ażde, proszę was, zawołać dorożkę.
—  Słucham.
— Powiedzcie też służącej państw a Korci 

ginych, k tóra czeka na odpowiedź, że dziękujęl 
postaram  się być.

—  Słucham.
...Niegrzecznie, ale cóż kiedy nie jestem  

stanie listu  napisać. Zresztą zobaczę się z na 
dziś jeszcze — pomyślał Niechludow i poszej 
się ubrać.

Przed gankiem czekał już stale obwożący 
dorożkarz.

—  A wczoraj — rzekł, zwracając w stroi 
Niechludowa m uskularną opaloną szyję —  za l 
dwie pan wyszedł od Korczaginycb, ja  tam  naj 
jechałem , a szwajcar powiada: -dopiero co w 
szedł".

...Nawet dorożkarze wiedzą o stosunkach n '"1 
icli z domem Korczaginycb — pomyślał N ic1
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Zwabiony czerwonym i plakatam i idziesz na zgro- 
m adzeiie ludowe do szynku Jmnierglucka lub Schon- 
berga. słuchasz tam napuszystej mowy prowodyra 
i  Motasz z drugimi na komendę: ..hańba!“ Lec.* za­
nim salę opuścisz, piać towarzyszu na fundusz agi- 
acyjny. P ro wody i się nagadał, musi koniakiem g ar­

dło zakropić i płuca swoje arakiem odświeżyć. Agi- 
ta c jjn y  zapał i poświęcenie goreją najjaśniej, gdy są 
podsycane świętym ogniem funduszu agitacyjnego.

Pan prowodyr pisze Naprzód,  który ci następnie 
sprzedaje. Za tę fatygę towarzyszu piać na fundusz 
prasowy. Pan prowodyr chce zostać w i e l k i m  czło­
wiekiem, a że do dzń 1 wielkich niezdolny, robi burdę, 
choćby w teatrze letnim, lub pisze w N aprzodzie  
paszkwil, szarpiąc cześć uczciwych ludzi. Za to do­
staje się ac kozy i w yrasta na wielkiego człowieka, 
na męczennika sprawy ludowej. To nowe odznacze­
nie nie przychodzi ludowi za darmo. Nasz prowodyr 
potrzebuje brzęczącej aureoli, a więc towarzyszu płać 
- a prześladowanych.

P i e r w s z y  ma j ,  ś w i ę t o  r o b o t n i k ó w ! !
Trzy rodzaje funduszów, pod pozorem których 

prowodyrzy z kieszeni robotników’ centai wydobywa­
ją  '— jeszcze im nie wystarczyły. Obmyślili oni uro­
czystość, która im się dobrze opłaca. I'roczystością 
tą  je s t i  maja. Miesiąc maj bywa wszędzie mile 
wspominany, ije sz ą  się ludzie powrotem wiosny. To 
wesołe us|rosobienie ludności potrafili socjalistyczni 
prowodyrzy dla sryw h celów wyzyskać, (fdybyśmy 
skądinąd nie wiedzieli, że cały rud) socjalistyczny to 
wytwór nieprzyjaznego nam żydostwa, to patrząc na 
obchód 1 m aja musielibyśmy nabrać przekonania, 
ze to czysty geszc-fciarski manewr żydowski. Ile tu 
zabiegów, ile tu  reklam y, ile krzyków, aby ten giosz 
marny z robotników do socjalistycznej kasy przelać. 
Is tna  licytacja żydowska. Patrzcie tylko. Otóż już 
w pierw szydi dniach kwietnia jtk t/im tid  rozdziawia 
pysk n a  ta tą  szerokość stronicy i przez cały mie­
siąc woła:  „Towarzysze! pamiętajcie o uroczystości 

n :a ja“. N a  to hasło prowodyrzy ży~o się zmieniają, 
spuszczają z to n u ; z panów komendantów stają się 
zwykłymi liandtłesam i — powtarzając „handele! han- 
:iele !'•• czepiają się robotników i ofiarują im na sprze­
daż oznaki majowe. W prawdzie oznaka ta , to blaszka. 
:tó:a nie je s t ani piękną, ani do niczego nieprzy­
datną, ani żadnej wartości nie ma, alo kupuj towa­
rzyszu, przy pni j ą  do surduta, ach, ja k  ci z nią 

i warzy’ — daj tylko 10 centów. J towarzysz pła- 
• i O centów za rzecz bez wartości. ]T yśli« . ^  
■ fi koniec? V  cale nie. 'Wszakże znasz żydów h;m- 
ifcłesów1.? • Gdy cię który’ napadnie, nie tak  ła tw i m«- 
się odgonisz. Kopiłeś u niego mydełko, nam awia cię 
s;a szczotkę, a .gdyś i tę kupił, :fiaiuje ci scyzoryk 

ii t. d.
Eów nież i nasze socjalistyczne bandę lo sy  nie ina­

czej postępują. W iedzą oni, że kto tak i lekkomyślny, 
że za lichą, brzydką i do niczego nieprzydatną bla­
szkę 10 centów płaci, ten również z lekkiem sercem 
i dalej pieniądze na nianio wyrzucać będzie. Zale- 
dwieś więc kupił, aż tu socjalistyczny handełes wy­
ciąga z kieszeni i rozwija przed toba czerwoną kokar­
dę. — „Kup towarzyszu — daj mi tylko 10 cen­
tów1*.

A mnie co po tem ? Dałem oi 10 centów za 
blaszkę, żądasz 10 centów za kokardę, t. j. 20 cen­
tów. Za tę  sumę miałbym kaw ałek mięsa na obiad 
dla siebie i mojej rodziny. — Już to widać, odpo­
wiada ci socjalistyczny handełes — że jesteś nieoświe- 
conym człowiekiem. Cóż bowiem znaczy kawałek 
mięsa na obiad, wobec tej godności, jakiej dostąpisz 
kupując kokardę ? Mięso zjesz na obiad z żoną i dzieć­
mi i nic ci z niego nie zostanie, a kupiw szy kokardę, 
nabywasz godności urzędnika partji, zostajesz miano­
wany p o r z ą d k o w y m  na czas uroczystości m ajowej.— 
A cóż to za godność taki porządkowy, pytasz hande- 
łe sa?  —  Porządkowy to wysoka godność. Pierwej 
zanim się zgromadzenie majowe zacznie, stoją po­
rządkowi podedrzwiami sali i wyczekują pokornie na 
przyjście prowodyra, a gdy się ten zjawi rozpychają 
towarzyszy i oworzą szpaler, przez który prowodyr 
dumnie do trybuny zdąża. Następnie porządkowi czu­
wają nad honorem partji, i gdy się który towarzysz 
upije, usuwają go na bok. — Z tego widzę, że po­
rządkowy je s t zwykłym policjantem. — Ale gdzież 
t a m ! odpowiada handełos. W szakże powinieneś wie­
dzieć, że już na kilka dni przed 1-szym m aja imiona 
i nazwiska wszystkich porządkowycn są na dużych 
czerwonych plakatach wydrukowane i po całem mie­
ście porozlepiane. — Toć to honor nic la d a ! — Całe 
miasto czytać będzie twoje nazwisko i  uszanuje cię. — 
A no dobrze, kiedy to honor taki, że muie naw’et wy­
drukują, to masz 10 centów i daj kokardę, ale za­
pisz sobie moje imię i nazwisko i pamiętaj żeby mnie 
wyraźnie wydrukowali. — Rozumie się, żc cię wy­
raźnie wydrukują, ale jeżeli chcesz aby cię wyraźnie 
wydrukowali, dajże 10 centów na papier i drukarza. — 
Zgoda, masz LO centów, tylko wyraźnie drukujcie.

Zasługuje na uwagę, że ta  operacja kieszeni bie­
dnych ludzi z odznakami majowemi powtarza się co 
roku. K to np. w ł« 9 7  r. fcnpił odznakę, nie może jej 
w 18!®  r. uży«ać Odznaki tb co roku są odna­
w iane, aby je  co roku nowe kupowano.

Najwj*ai«jrz_i ozęrseią ólchodu święta 1-go maja 
jęnf zabawa popołudniowa. Ustrojeni kokardami, błysz­
czący br:aszka>mi, idg roDotnrcy z z m< mi a często
c  fefe& u] tu fcgiOfhT.' iC®bz‘”tt  'T)Hii&y' tegO T  U otaW lohb
stoliki, przy nich siedzą handełesv i żądają wstępu 
po 1C( centów od osdby. Nie jeden pomyśli sobie : 
jużfm  wydał 30 centów za nic, i żal mu wstępu 
płacić. A le  ustrojony i błyszczący wstydzi się cofnąć

i chcąc nie chcąc składa znów po JO centów od c- 
* soby, za siebie, żonę i dziecko Następuje zabawa, 

towarżysze obsiadają stoliki i zabawiają się ochoczo, 
W prawdzie piw’o jak ieś od zwyczajnego lichsze, ale 
za to na ozkl»uce o centa droższe. W śród rozba­
wionej rzeszy uwijają się znów prowodyry to z blo­
kami, wybierają składki na fundusz partyjny, to 
z Pam iątką majową, świstkiem wydrukowanym na 
ordynaryjnyni papierze i sprzedają j ą  po 25 do 30 
centów za sztukę.

Nadeszła noc, obchód się skończył. Młodzież roz­
bawiona powraca z wesołemi okrzykami do domu. 
Nie tak  sta is i towarzysze. Ci prowadząc żony obok 
siebie, postępują zniechęceni. W  miejsce zachwytu 
nastąpiła zimna rozwaga i rozczarowanie. W łaśnie 
przechodzi obok mnie jedna taka para. Je s t to jak iś 
kolejarz z żoną. B laszka błybzezy u boku, pod nią 
kokarda się czerwieni. Z  rozmowy ich doleciało mnie 
słów k ilka:

„W yciągnąłeś mnie do tego parku — mówi żona — 
tyle to kosztowało, a j a  głodna i w demu biedne dzieci 
także od południa nic nie ja d ły ; myślałam, że im co 
do domu przyniosę, a tu ani bułki za centa, eldy 
wspomnę, że one w domu płaczą, a spojrzę na cie­
bie, jakoś ty na starość ogłupiał i świecidełka na 
sobie powiesił, tobym ci tę blaszkę i szmatę "

Dalszego toku mowy rozżalonej matki nie słysza­
łem. Idąc szybko z mężem, wyprzedziła mnie. W i­
działem tylko przed sobą, jak  kolejarz .jednym za­
machem ręki zdarł te świecidełka, odrzucił od sieoie 
i splunął na ziemię...

Prowodyry robią również tego wieczora rachunek. 
Je s t on dla nich przyjemniejszy, niż dla biednego 
robotnika O ile z ich własnych wykazów’ w N a ­
p rzo d zie  widzimy, przyznają się prowodyrzy, że ze 
brali z obchodu 1 m aja 1892 roku 291 złr. 71 ct.r 
w 1893 roku 2 5 (j złr. 61 ct. W  dalszych latach 
wykazy te nie są wyraźne i Joehóć z obchodu ma­
jowego policzony został łącznie ze składkam i na lun 
dusz agitacyjny. Tan więc towarzysze płacą i płacą 
nie zważając na centa, rzucając go bezmyślnie, nie­
pomni ja k  w ielką sumę zebraliby z czasem, gdyby 
centy, które dają prowodyrom, dla siebie składali. —  
Przekonaliby się, jak to 2 drobnych «mtów grube 
Sumy w yrastają.

W eźmy do rąk  pismo N aprzód , przejrzyjmy tam ­
tejsze rachunki partyjne, a jakkoiw iek one są w roku 
1896 niewyraźne, a w Toku 1898 niezupełne, to po­
mimo to zobaczymy, ja k  wielkie sumy prowodyrzy 
z robotniczy cli kieszeni wydarli'

J a k  dotąd, sk łady, zbierano, na ośm rodzajów fun­
duszowych: H Prasowy, 2) Agitacyjny, 3)~Na 'prze­
śladowanych, 4) Dochód majowy, 5) Na kongres,
6) D la Englischa na proces, 7) Na fundusz wyborczy 
(w 1897 loku zebrano kwotę 3 .836 złr. 8!) ct.), 8)

chi udo w i nierozstrzygnięte pytanie, które nie 
ławało mu od pewnego czasu spokoju, pytanie, 
:zy ima, czy też nie ma 'oświadczyć się księżni­

czce, stanęło przed nim znowu. Ale i  w tej sp ra­
wie, jak  w tylu innych, nie mógł powziąć teraz 
ładnego  postanowienia.

Za 1 małżeństwem przemawiało naprzód ta , że 
■oprocz roskoszy ogniska domowego, dawało ono 
smożność moralnego życia, jak  Niechludow nazy­
w a ł takie życie rodzinne; powtóre — i to było 
argumenti m najważniejszym, rodzina, dzieci stwo- 
raylyby jak iś  cel w bezcelowej obecnie jego e- 
gzysteiicji. Wszystko to przemawiało za małżed- 
■stwem wogóle.^ Przeciwko zaś małżeństwu wy­
stępow ała właściwa starym  kawa) erom ola, w a «- 
Tracenia niezależności, a równocześnie nieświa­
domy lęk przed tajemniczością kobiety,

- . 9° . ^ńgiego punktu sprawy, to jest oże-
jiiema -się z_Misią — panna Korczagina miała 
na iijuę Marja — ua korzyść jego przemawiało 
po pierwsze, że dziewczyna posiadła przymioty 
rasowe 1 w sz y s tk ą  _  począwszy 0d ubrania, 
a skończywszy u* ^pogobit. mówienia, chodzenia, 
j mia iua się wyróżniała się z tłumu, powtóre,
i  staw iała gc> w y ^ - od innycbj co Pzdaniein’ 
jego  — było dowodeaą, że g0 rozumiała. A „zro­
zumienie go , k tóre polegało na p rz y jW wanm 
mu niepospolitych zalet, dawało jej w oczach 
Niechludowa najlepsze świadectwo rozsądku i 
zdolności prawidłowego wnioskowania. Przeciw 
małżeństwu z Misią w szczęgólności przemawia­
ło jednak najpierw to, że według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, możnaby znaleść pannę, 
f s ia d a ją c ą  więcej od niej przymiotów, a tem 
samem godniejszą zostać jego żoną, a powtóre 
to. ze Misia liczyła 27 lat, prawdopodobnie więc 
miisia a już kochać się dawniej, a samo przypu- 
Szczerie tego sprawiało mu mękę. Duma eg0 
mę uogJa pogodzić się z myślą, że serce lei 
r de-alo, choćby w p L sz ło śc i;  do kogoś in­
nego.

w%  było zupełnie ty le  samo
0 . i ) 1 pizeciw, a NiechiUdow. nazywając iro-

1 W m% °  Sleble 0sł™ z bajki, był nim w

istonie i nie umiał zdecydować się na wybór 
miedzy dwiema wiązkami.

—  A leż przed otrzymaniem odpowiedzi od 
M ap i W asiłjew nj, /żony marszałka i przed osta- 
tecznem załatwieniem tam tej sprawy, nie mam 
prawa ,nic wybierać—  zadecydował w końcu, za­
dowolony, &e ma wymówkę, która mu pozwala 
przeciągać .-sprawę.

— Trzeba będzie jeszcze dobrze nad . tem  
w-szystkiem zastanowić się — rzekł do siebie w 
chwili, g d y  .dorożka .zatrzymała się przed gma- 
.ehem sądowym.

— A  teraz ;idźmv spełnić sumiennie, jak  czy­
nię zwykle i uważam  to za obowiązek, powin­
ność obywatelską. .Zdarzają się też czasem woa­
le zajmujące sprawy — pomyślał w duchu, mi­
ja jąc  szw ajcara i .wchodząc do sieni.

V.

Na korytarzach sądu panowało ożywienie i 
ruch, Nieciiludow zwrócił się kn drzwiom, przed 
k tó re ,mi stały  dwie osoby : kupiee, wysoki, zaży­
wny, o dobrodusznej twarzy, będący widocznie 
po obfitem śniadaniu, kitóre wprawiło go w zło­
ty  humor — i subjekt, żydek. Panowie ci roz­
mawiali w łaśnie o cenie wełny, gdy Niechludow 
zwrócił się do nich z zapytaniem, czy t u  znaj­
duje się sala dla przysięgłych.

—  Tutaj, panie, tu ta j ! A  pan zapewne także 
sędzia przysięgły, kolega nasz? — zagadnął 
dobro duszny kupiec, — m-ligając wesoło 0- 
czyma.

— Ha, razem ciągnąć będziemy wózek, ra ­
zem ! — mówił dalej kupiec ot; zymawszy tw ier­
dzącą odpowiedź Niechludowa i podając do uści­
sku szeroką, m iękką dłoń, dodał:

— Bakłaszow, kupiec 2 gildji... A z kim mam 
zaszczyt ?

Niechludow wymienił swoje nazwisko i wszedł 
do pokoju przysięgłych, w którym  znajdowało 
się już blisko dziesięć osób z różnych sfer tow a­
rzyski.li.

Jedn i z przysięgłych siedzieli, inni spacero­
wali, przypatrując się sobie wzajemnie, inni roz. 
mawiali o pogodzie, o wczesnej wiośnie, o spra­
wach, będących wypadkami dnia. Niechludow 
przyTączjł się do tych, którzy otaczali wyniosłą 
postać mężczyzny z ogoloną twarzą, wytwmrnej 
powierzchowności, który  mówił coś z ożywie­
niem Mężczyzna ów, widocznie dobrze obeznany 
ze sprawami sądowemi, opowiadał z wielką zna­
jomością rzeczy o toczącym się właśnie w są­
dzie cywilnym procesie i unosił się nad zręczno­
ścią arłośnego adwokata, który za D) tysięcy ru ­
bli potraiił nadać taki obrót procesowi, że pe­
wna starow inka będzie musiała oddać cały swój 
majątek, wynoszący z górą sto tysięcy rubli k ii- 
jentowd tego adwokata, jakkolw iek nie .tylko on 
i jego khent, ale i sędziowie wiedzieli, że słu­
szność znajduje się po je j stronie!

— (jenjalny adw okat! — powtarzał jegomość 
o wytwornej powierzchowności.

Chociaż Niechludow przyjechał dość późno, 
długo jeszcze musiał czekać na zaczęcie proce­
su z powodu nieobecności jednego z  członków 
sądu, który się spóźniał.

V I.

Przewodniczący trybunału przybył wcześnie 
do sądu. Był to wysoki, tęgi mężczyzna o szpa­
kowatych faworytach, znany — podobnie jak  i 
jego żona — z nader swobodnego życia. M ał­
żonkowie nie przeszkadzali sobie wzajemnie. —  
W łaśnie tego rana prezes otrzym ał list od by­
łej guw ernautki swych dzieci, Szwajcarki, w któ­
rym  ta  mu donosiła, że wracając z zagranicy do 
Petersburga, zatrzym a się w mieście od 3 do 6 
godziny i oczekiwać nan bedz’“ w hotelu „lta- 
lja “. L ist ów był właśnie powodem, dla k tóre­
go radby był zacząć i skończyć wcześniej posie­
dzenie, aby módz zajrzeć przed szósta do rudo­
włosej Klarci, z k tó rą zawiązał romans zeszłego 
roku na letniem  mieszkaniu.

(Ciąg dalrzy nastąpi)
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Na fundusz wydawniczy. —  Najwięcej dochodu wy­
kazuje fundusz prasowy, a  potem agitacyjny. W  roku 
1892 zebrano ogółem 1.897 złr. 76 et., w roku 1893 
2.011 zlr. 67 et., w roku 1894 zebrano 2 .480  złr. 
70 et., w 1895 roku 4.711 złr. 86 et., w 1896 
roku 5.606 złr. 95 e t , w 1897 roku 12.987 złr 
60 et. W  roku 1898 mamy tylko daty z pierwszego 
i czwartego kw artału. W  roku tym wykazauo 2.200 
złr. 85 et. Razem więc robotnicy, na ofiarę dla pro­
wodyrów złożyli od r. 1892 do końca 1898 rokn 
sumę 31.977 złr. 39 et. w jednym tylko Krakowie ! !

I  co robotnicy za tak  wielkie pieniądze osią­
gnęli '■ —  Mają posła — za którym glosowali ż y- 
d z i — bo ich za pieniądze robotników tiakrami 
wożono do nrny w yborczej!

Z KRAJU.
I/wów 21 kwietnia.

Tak nazwane „sprostowanie" na podstawie „dokładniej- 
. zych informacyj". — Jeszcze o defraudacji w Zakładzie 
ciemnych. — Przechodzenie w stan spoczynku krajowego 
Towarzystwa handlowego. — Złe skutki milczenia i ogól­
ników. — Z tea tru : premiera „Młodzi bohaterowie" z kon­

kursu Wydziału krajowego.
W  pewnych tutejszy cli sferach dziennikarskich 

panuje szczególniejszy sposób sprostowań, wprawdzie 
nie na podstawie paragrafu  dziewiętnastego, lecz z 
powodu niby dokładniejszych informacyj. Potem się 
okazuje, że te „dokładniejsze“ informacje wcale były 
niedokładne, a dokładnem okazało się to, co uległo 
sprostowaniu. W  jednej z poprzednich moich kore- 
spondencyj doniosłem, żo defraudacja w tutejszym Za­
kładzie ciemnych wynosi 67 .000  złr. Przegląd po­
spieszył ze „sprostowaniem", że tak  znacznej defrau­
dacji nie ma, a k ilka dni temu ten sam Przegląd 
donosi, iż defraudacja wynosi 81 .000  złr. MLiąjcza 
zresztą o to „sprostowanie", ale to samo pismo tw ier­
dzi, że znaczną część tej defrandaeji pokryją krewni 
zmarłego sekretarza Topolnickiego, a resztę zapłacą 
członkowie rady nadzorczej tegoż ząjkładu. Tymcza­
sem, ja k  się dowiaduję, wiadomość ta  opiera się na 
zupełnej nieznajomości stosunków, bo rodzina zm arłe­
go Topolnickiego nie je s t w takiem finansowem poło­
żeniu, aby była w stanie defraudację powyższą, choć­
by w pewnej części pokryć, a nawet nie okazuje do 
tego żaanej skłonności, do czego je j oczywiście p ra ­
wnie zmusić nie m nina, a Cu ao członków rady  nad­
zorczej, to ych spraw a ta  nie dotyczy — jeden ty l­
ko kurator Zakładu, ks. Czartoryski, pośrednio je st 
odpowiedzialny za tę  stratę , bo posunął za' daleko 
zaufanie do zmarłego sekretarza i tylko jeden ks. 
Czartui jsk i może, jeżeli zechcą, s tra tę  .pokryć, a  czy 
zechce, to si« pokaże w drugiej części, o czem w 
swoim czasie nieomieszkam donieść.

Od dłuższego czesp istnieje tu u nas krajowe 
Towarzystwo handlowe, które zajmuje się komisową 
sprzedażą różnych produktów i towarów, a pcśredni- 
izylo także w handlu wyrobu cegły i kouserwów dla 
wojska. Przedtem  jeszcze pociadaio bazar krajowy; 
ule ren przed dwoma laty odstąpiło innemu przedsię­
biorstwu. Jak ie  korzyści m aterjalne krajowe Tow arzy­
stwo handlowe osiągało i usiągnęłu ze swroich opera- 
cyj, o tern dokładnych danych nie ma — ale jednak, 
obecne ogólne przesilenie rinansowe, musiano wpłynąć 
na bieg jego interesów, skoro Towarzystwo to zmniej­
sza swoje agendy i wkrótce przestanie istnieć Już 
dziś nowych interesów nie przyjmuje i kończy tylko 
te , które są w biegu i muszą być uregulowane. Ubę­
dzie zatem in sty tuc ja , wprawdzie niewywierająca 
wielkiego wpływu na nasz rynek handlowy, ale w 
każdym razie była ona dowodem pewnego ruchu, pe­
wnego poczucia potrzeby zdrowego pośrednictwa w 
handlu i koniecznej jVgo ochrony przed zagraniczną 
konkurencją — Towarzystwo to buwiem miało prze- 
dewszystkiem na celu przemysł krajowy.

Czy dużo pieniędzy w tej działalności poszło na 
marne, o tern powiedzieć nie można, że jednak  dużo 
straciło cię czasn i zachodów, a wszystko na nic się 
nie zdało, to nie ulega wątpliwości. S tra t macerjal- 
uych nie będzie żadnych, n ik t tn nic nie straci, ale 
zniknięcie instytucji- z horyzontu, która m iała stw ier­
dzać naszą żywotność ekonomiczną, a k tóra nic nie 
zrobiła i rozlazła, się, przyczyni się niezawodnie do 
ogólnego przygnębienia, które nas ogarnęło. Byłoby 
pożądanem, aby zarząd tego Towarzystwa handlowe­
go, ja k  najprędzej ogłosił sprawozdanie ze swej czyn­
ności i milczeniem nie przyczyniał się do szerzenia 
wersyj nieprawdziwych może i wniosków wysnutych 
nieraz dowolnie, a ’e niemniej nporozywie kursujących 
na skrzydłach bardzo podrażnionej cpiDji publicznej. 
Jawność w obecnem .ogólnem położeniu i szczerość, 
choćby one stwierdzały p rz jk ry  stan  rzeczy, więcej 
przynoszą korzyści, aniżeli milczenie, lab zbywanie 
nieuchwytnymi ogólnikami.

Odegrana tu została prem jera polska, mianowicie 
jedna ze sztuk zalecanych do gran ia  przez konknrs 
W ydziałn krajowego. Jest nią pewnego rodzaju pa- 
tijotyczny dram at p. t. „Młodzi bohaterowie", posia­
dający godło „B żary". Te sztuki patrjotyczne w o-

. G Ł O S  N A R O D U "

statnich czasach nie pozyskały sobie dodatniej lite ra ­
ckiej reputacji i zawsze, „Kościuszko pod Racławica­
mi" pozostaje niedościgniony. „Młodzi bohaterowie" 
wśród ślepych nie są jednookim królem. Rzecz sama 
pomyślana szablonowo, przeprowadzona szablonowo i 
osnuta na szablonach patrjo tjcznych, a jakkolw iek 
autor ukrywający się w zgliszczach swoich „Bżarow" 
chciał sztuce nadać pewną oryginalność, dziwnie rw a­
nym i domyślnikowym dj alogiem, rzecz sama nietyl- 
ko nic na tern nie zyskała, lecz straciła  na natu ra l­
ności i robi wrażenie jakiegoś dramatycznego „parte- 
su “ . W  „Młodych bohaterach" idzie o to, że jeden 
tak i bohater p ra5nie wziąć udział w powstaniu 1863 
roku, ale będąc synem ojca, który był sojusznikiem 
rządu rosyjskiego w 1831 roku, natrafia na prze­
szkody, mianowicie odpychają go od tej ofiarnej służ­
by dla Ojczyzny. Motyw dramatyczny niemal dzie­
cinny, bo przecież synowi, który chce naprawić bię- 
tly lub przestępstw a swojego ojca, zw łaszcza też po­
siadające naturę polityczną, n ikt nietylku przeszka­
dzać nie będzie, ale sexce i rozum dyktu ją , aby mu 
pomódz, Na tej kanwie autor osnuł kilka scen i o- 
brazów, które oprócz pa trjo iycznycl. frazesów, pod­
partych takiem iż śpiewami, nie posiadają literackiej 
i artystycznej w art iści. Akcja też cćłła dzieje się za 
sceną i tyrko czasem lękliwie wygląda z za kulis. 
Sztukę grano „dla honoru", a nie dla je j wartości. 
N ietylko nie zasłngnje na nagrodę, ale w zwykłych 
w arunkach nie byłaby grana wcale Mimo patrio ty­
cznej gazy, „Młodzi bohaterowie" przyjęci zostali 
przez lwowcką publiczność ozięble i jeżeli się uka­
żą po raz drugi, to także dla „honoru". Sztukę g ra­
no mimo to z w ielką staraunością i z bardzo dokła­
dną reżyserją. Z et

Z E  ŚW IA T A .
Rzym  18 kwietnia. 

Zawiść kobieca. — Niemiła przygoda kongresistów Pom­
pei. — Księżna kwieciarką.

Z Naepoln donoszą tutaj o zdarzeniu, które dosa­
dnie charakteryzuje krwiożerczuść lndn włoskiego Na 
V ia Santa Coroce leżała w agonji .młoda praczka 
Griuseppina Nappodani i aby dać wyraz rzekomo głę­
boko i oddawna tajonej potrzebie serca, zażądała u- 
mierująca dziewczyna, by do łoża je j przyprowadzono 
koleżankę jej i  sąsiadkę niejaką Cobcettę Baic, z któ­
r ą  od la t wielu wiodła spór zawzięty. P ragnęła bo­
wiem wobec zbliżającej się śmierci, nim ząjdzie z to­
go i świata., blage-ć o przebaczenie tę, ktćrej w życiu 
niejednę zatru ła chwilę wesołą. Poruszoną do głębi i 
skruchą swojej uieprzyjaciołki piękna ( oncetia na­
tychm iast siftwitu się na wezwanie umierającej. 
Ginseppina wzięła ją  w objęcia i gorącem! słowy po­
częła błagać o przebaczenie, nagle gwałtownym ru ­
chem przyciągając tw arz jej ku sobie, odgryzła połowę 
nosa pięknemu dziewczęciu.

Przemocą tylko zdołało k ilka mężczyzn wyrwać 
nieszczęliwą ofirę ze sztywniejących jnż ramion krwio­
żerczej praczki. Gdy ciężko ranną wyniesiono z po­
koju, odezwała się um ierająca: „Teraz skonam spo­
kojna i szczęśliwa". W  kilka chwil potem istotnie 
wyzionęła ducha. Biedną Concettę Baio zeszpeconą na 
życie całe umieszczono w szpitalu, gdzie zapewne 
długo leczyć się będzie, nim zagoi się zjadliwa rana,

Niemiłej przygody, a nawet obfitej w niezbyt 
szczęśliwe skutki, doczekali się ci przedstawiciele za­
granicznej p ra s y , którzy po zamknięciu kongresu, 
m iast powrócić do siebie, w ybrali się na dłuższą wy­
cieczkę do W łoch poładniowych. W  Pompei zarzą­
dzono na cześć tyrb kongresistów specjalne kopanie 
za starożytnościami. Roboty powiodły się nadspodzie­
wanie, znaleziono k ilka fresków, btarożytnych naczyń, 
szkieletów, pierścieni i blisko 80 ctm. wysoką s ta ­
tuetkę. przedstawiającą Parysa w czapce frygijskiej 
na głowie! W szystko składało się nadzwyczaj po­
myślnie. Goście przysłuchiwali się z niektamanem 
zajęciem objaśnieniem Ciceronów i prześcigali się w 
pełnych zachwytu słowach, podziwiając monumentalny 
domus cettiorum jedno z najświeższych i najokazal­
szych wykopalisk pom ptjaf skich. Atoli wskutek nad­
miaru wrażeń poczęły wyczerpywać się zwolna mózg 
i nerwy uczestników wycieczki, a natom iast żołądki 
panów kongresowców, które zwłaszcza w ostatnich 
dniach pobytn ich w Rzymie -wiele ucierpiały pod 
ciężarem tylu wchłonionych biesiad i toastów, teraz 
coraz matai czywiej i to w sposób wcale niedwuznacz­
ny poczęły upominać się o swoje prawa. Ale co po­
cząć? W  mieście umarłych niema nigdzie ani naj­
drobniejszej kosteczki do ogryzienia, prócz kilkuna- 
stowiekowych szkieletów starożytnych mieszkańców 
Pompei.

Komitet wycieczki zapowiedział był wspaniałe 
przyjęcie, spodziewano się też bogato zastawionych 
stołów, a nie znaleziono nic, zgoła nic!

Uczywiście pomiędzy uczestnikami kongresu, a to­
warzyszącymi im W łochami przyszło do przykrych 
scen i przy mówek.

Nupróżno sam książę San Donato w najczulszych 
wyrazach usiłował usprawiedliwić swoich wspólrcda-
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ków w oczacn zgłodniałych wycieczkowiczów. /Ai i 
zdenerwowani nieszczęśliwi kongresiści w liczbie 400  
osób, prażeni w dodatku nielitościwie promieniami 
neapolKańsLiego słońca, ledwo doczekali się pociąga, 
który do^ioro o czwartej po południu zawiózł ich do 
Neapolu do pełnych talerzy i szklanek.

Smutne to zajście doczekało się nadto i k rw a­
wych skutków. 'Z powodu owej zaniedbauej biesiady 
w Pompei posprzeczał się tegoż dnia jeszcze redak­
tor dziennika Corriere d i N apo li radca m iasta N e­
apolu p. Karne z adwokatem Scalecą. K łótnia spowo­
dowała pojedynek i pan Ranm wyszedł z niego k a ­
leką na całe życie.

W  lutym przepadli, tu nagle bez wieści Constan- 
za  Capece Minutolo dei duchi di San Yalentino, cu­
dnej urody 35 letn ia kobieta. W szystkie poszukiwa­
nia za śladem zaginionej okazały się bezowocnemi. 
W reszcie zualeziono pewnego wieczora na Ponte L i­
sto kapelusz i płaszcz księżnej i ogół uwierzył we e t przy­
puszczeniu, że nieszczęśliwa znalazła śmierć w nur­
tach Tybru. Jodna tylko siostra zaginionej, księżni­
czka A ntonietta nie podzielała powszechnego przeko­
nania.

Prowadząc dalej wytrwałe poszukiwania, zdołała 
ona wreszcie tymi dniami odnaleść siostrę wSi-MJ gro­
na florentyńskich kwieciarek, które przechodniom na 
ulicy sprzedają tanie kw iaty, Prześlicznie wyglądała 
młoda księżna w stroju Ciocciarki. Skoro zapytano ją ,  
„zemu porzuciła wystawne życie w pałacu magnackim, 
odparła księżna, że tyle przeżyła w książęcym swoim 
stanie trosk i zawodów, iż życiu temu pragnęła kres 
położyć i rzucić się w fale Tybru. Jednakże w chwili, 
kiedy m iała już  wykonać samobójczy zam iar, kw ie­
ci ark a pewna wczas jeszcze zdołała ją  powstrzymać 
od rozpaczliwego krokn. Wówczas opowiedziała j  ej 
księżna swoje tragiczne dziejb i kwieciarka zdecydo­
wała się zamienić z nią swój strój ubogi. Obiecała 
jednak  płaszcz i kapelusz księżnej zostawić nad b rze­
giem Tybru, a.by upozorować fakt samobójstwa. P o ­
śród kwieciarek, jak  zapewnia księżna, spędziła ona 
najpięKniejsze chwile w swojem życiu. Romantyczną 
damę umieszczono odrazu w zakładzie dla nerwowo 
chorych. L. de L.

Szarada.
W yraz o czterech zgłoskach. Pi", wszą je s t litera,
A zaś każda z następnych dwócli je s t czasow nikiem ; 
Lecz druga tylko, trzeciej może być wynikiem,
Zaś t.zecla konieczności drugiej nie zawiera.
Drugą i trzecią w nazwie dajemy kobiecie,
Lecz może to być także i je s t nazwą karty; 
a  jeśliście widzieli żołnierza w kaskiecie,
To ongadnunieoie u .  ta treść trz8C~0J i, czwartej.
AV pierwszej, drugiej i trzeciej zgłosce1 njrzyyw jnęża, 
K tóry źie wyszedł ua tem, źe posłuchał żony,
A w drugiej, trzeciej, czwartej czytelnik uczony 
Znajdzie gród, słynny niegdyś z przedniego oręża 
I z wszystkich zgłosek ra-.eu:. Zuajdźcie czytelnicy 
Pierw szą literę, potem zna.i iżcie nazwę grodu,
A z pewnością nagrodę według obietnic;
Nadeszle „Głos Narodu".

Rozwiązanie szarad z Nr. 8 0 .
R ośii-na. — sąd.

(Dok.) Dobre rozwiązanie szarad nadesłali pp.: M. 
Sznme, a  Riess, Zbijewski, J .  Gdowski, F r. W ali­
góra, J .  Świerk (II), J .  F ran ta  (11), J .  Czaplicka, 
M. Nowosielski, St. Urbańczykówna, St. Nikiel, M. 
Litwicki, I . Krzanowska, F r. Gauduik, K. Trzęsiń- 
ski, M. i W . Ja g la iz , O. Niedziałkowski, K<Mko rol­
nicze w Bnczkowieach, K Machowski (II), Józefa 
Steindl, M. Strzałkowska, B. Pauli i W . Machowski, 
J .  Gładyszek, M. Bier, M Stachowicz, J .  Dudek, T. 
W ęglarski, B. K lager, E . K. z ulicy Karmelickiej, 
R. Zbiegień, B. Moszczyńska.

Rozwiązanie szarady z Nr 8 6 .
Nie-po-ło-mi-ce.

Dobre rozwiązanie szarady nadesłali p p . ; Stan. 
Ropski, K arol Kucharski, M. i J .  Mi ;hałowskie, Ja n  
Szpak, Ludwik Rybka, Grzegorz Musiał, M. Nowo­
sielski, St. Urbańczykówna, St. Nikiel, Kasyno m ie­
szczańskie w Rozwadowie, Chodkiewicz, F r. Weso­
łowski, W . Siemek, J .  F ran ta , M. Misiewicz, J .  p a ­
ra , Urząd pocztowy w Jazowsku, Józef Gdowski, ks. 
Józef W awszczak, Midowiczowa, Z. Mackiewicz, St. 
Świątek, K. Czaplicki, 0 . Niedziałkowski, W . P in- 
delska, d r Zadurowicz, A. Spławiński, M. Talowska, 
Podczaski, Lorenz, J. H ałatek, J .  Morawski, H iero­
nim i H enryk Żralscy, E . B arańska, W . i F . Biest- 
kowie, D. Pamuła, J .  K ański, H. Paraskovich, K. 
Birnbanm, E . i J . Dworakowi?, Kai zad Kółka rolni­
czego w R ijczy, J .  Klimała, S. Strózik, A. Reichelt, 
F r. W aligóra, ks. J .  Mamak, L. Heim herger, Józef 
Sosiński, A. i M. Daniszewscy, ks. St- Paszyński.

(C. d. u.).

Nagrodę za dobre rozwiązanie ozarad otrzym ał przez 
losowanie p. S. Strózik z Szczakowej.

Rozwiązanie należy nadsyłać z ml* iłu  najdalej d« czw art- 
ku, z prowincji do piątku.

Nagrodę otrzymać może tylko prenum erator „Głosu Na­
rodu".

Nagrodę za rozwiązanie szarad  Redakcja oznaczy w
poniedziałek.
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C O  Ż Y C I E  N I E S I E .

T T W A & I -
Krakowska R ada gminna sta ła  się od dwóch 

tygodni korporacją, w której roztrząsa się kwe- 
btje sztuki i literatury , dyspntuje się o kierun­
kach artystycznych i poetyckich, ba! naw et feruje 
sie roztręyg&jące wyroki w tych wiecznych nie- 
przesądzonfch sporach, na jak ie  skazana je s t 
dziatw a Ateny i F eba! Ktoby myślał, że jes te ­
śmy w starożytnej Grecji, że to starożytni bu- 
teforowie (p. radca Kwiatkowski zechce odróżnić 
delikatną różnicę, jak a  zachodzi pomiędzy sło­
wem „buteforos", co znaczy „radca gminny" a 
słowem „bucefalos“, co znaczy koń A leksandra 
W ielkiego o bawolej głowie), że to starożytni 
buteforowie, powtarzam, radzą nad tern, czy „poj- 
kile" (znowu zwracamy uwagę p. radcy K w iat­
kowskiego, że „pojkile" to me znaczy „po ile 
kilo", ale galerja, w której ustawiano dzieła 
sztuki) m ają być zbudowane w stylu jbhskim 
czy nadkeffissoskim, albo nad tem czy w teatrze 
ma rządzić wszechwładny Wosoły kapłan Bachu­
sa, czy też sami poważni pry tan i (wspomniany 
wielokrotnie p. radca zechce także zauważyć, 
że godność pi y tan  a nie je s t równoznaczna z przy­
miotami i właściwościami brytana, że przeci­
wnie pry tanem  może zostać czasem różnemi spo­
sobami ktoś, czyje kwalifikacje moralne są w ię­
cej niż wątpliwe, słowo brytan zaś oznacza nie­
w ątpliw ie stworzenie znane powszechnie ze swej 
zacności i uczciwości). Jednem słowem zadania 
krakowskiej Rady gminnej w ostatnich dniach 
stały  się wprost niezwykłe..

Gdyby był przeszedł wniosek postawiony 
przez radcę Staniszewskiego, aby oświadczono 
się zasadniczo przeci wKO temu dziwnemu stylowi, 
w  jakim  To w, Przyj. Sztuk pięknych ma w ysta­
wiać gmach za „Lituanję". mielibyśmy bardzo 
ważny precedens na przyszłość. Moglibyśmy np. 
pewneg.> pięknego dnia poświęcić osobne posie­
dzenie Rndy muzyce wagnerowskiej i zastana­
wiać się naa tem, czy m iał rację pewien miej­
scowy krytyk, uznając, że muzyka ta  je s t muzy­
ką lekką. Coby to był za efekt w  uałym muzy­
cznym świecie Europy, gdyby nagle biura Ko­
respondencyjne rozniosły następującą wiadomość:

„Kraków 12 października 1901 roka. T utej­
sza rada gminna na wniosek radcy Kohna uchwa­
liła  21 głosami przeciwito 15, że muzykę W a­
gnerowską uzna i „należy z» sZbyt lęk ^a i-za  IPało 
poważną. nadającą1 się co najw yżej' cło operetek 
i wodewilów, a niewłaściwą w poważnych ope­
rach i przy uroczystościach m unicypalnych; na­
tom iast uchwaliła rada uznać utwory m istrza 
Grzempolifiskiego za ostatnie słowo współczesnej 
muzyni, oraz wyrazić tę  opinję, iż z powagą mu­
rów starożytnego m iasta Krakowa jedynie rne- 
lodje m istrza Grzempolifiskiego harmonizować 
m ogą“.

Albo w jak iś czas potem salony literackie 
Paryża nie mało będą zbudowane następującą in­
formacją . „Z Krakowa, k tóre to miasto, ja k  wia­
domo, od pewnego czasu nadaje ton w rzeczach 
sztuki i literatu ry  cywilizowanym centrom ruchu 
artystycznego, dochodzi nas wiadomość o nader 
burzliwem posiedzeniu. Zwolennicy poezji symbo­
licznej i impresjonistycznego m alarstwa, korzy­
stając z większości, jak ą  im się udało ugrupo­
wać pod wodzą radcy gminnego Przybyszewskie­
go, nadali obywatelstwo honorowe byłemu dy­
rektorowi teatru  Tadeuszowi Pawlikowskiemu i 
umieścili jego portre t w sali obrad r a d y ; por­
tre t  trzymany je s t cały w touacji zielonej i przed­
stawia postać o ile  możności zewnętrznie jak  
najmniej do p. Pawlikowskiego podobną, umie­
szczoną na galopującej hyenie, i rozrzucającą do­
koła tulipany, z których każdy listek przedstaw ia 
pewną analog) ę z banknotem ; wewnętrzne podo­
bieństwo p. f awlikowskiego je s t zatem uchw y­
cone doskonale.

^Równocześnie radca gminny Przybyszewski, 
popierany dzielnie świetną wymową głośnych 
zwolenników modernizmu, Stycznia i Kwiatkow­
skiego, postawił bardzo laleko idące wnioski w 
kierunku uznania poezji satanicznej za poezję 
municypalną, oraz zakazujące przy malowaniu 
używania innych barw prócz zielonej. Co do 
pierwszej części wniosku Wywołała ona żywe 
niezadowolenie "wśród chrześcijańskich członków 
ro d y ; jednem u z duchownych dał wszakże radca 
miejski Seinfeld dzielną odprawę, k tóra tak  g łę­
bokie uczyniła wrażenie, iż od razu bez dalszej 
dyskusji uchwalono municypalny charakter sata­
nizmu : daleko trudniej poszła sprawa barwy zie­
lonej, ponieważ obóz większości rozbił się na 
dwie partje ; znaleźli się mianowicie liczni prze­

ciwnicy zieloności, którzy uznawali narwę bru- 
dno-żółtą, za jedynia odpowiadającą duchowi czasu 
i godności sztuki. Dyskusja przybrała formy tak  
ostre, że walczące wzajemnie stronnictwa dawa­
ły  sobie nazwę „zielonogłówków" i „żółtouzLb- 
ków “, przyszło naw et do czynnej u tarczk i; w 
końcu jednak zawarto kompromis, na podstawie 
którego uznano barwę zieloną za municypalną, 
natom iast barwę żółtą a w szczególności hrudno- 
żółtą uchwalono tolerować, jako barwę prywa 
tną ; natom iast przeciw malarzom, którzyby uży­
wali i«nych b a t w, uchwalono ułożyć postano­
wienia kanie. W ybrano w tym  celu osobną ko­
misję. J a k  słychać, za wymalowanie ciała ludz­
kiego barw ą cielistą, m alarz przestępca ma być 
skazany na dożywotnie ciężkie roboty w kopal­
niach węgla p. Kwiatkowskiego"...

* *
*

Jednak  ża rt na b o k ; należy żałować, że wnio­
sek radcy Staniszewskiego, zrzucający odpowie­
dzialność z Rady gminnej za zatwierdzenie pla­
nów Tow. P izyj. Sztuk Piękn. nie został uchwa­
lony, równie jak  trzeba będzie żałować, jeśli 
wniosek radcy Bartoszewicza zostanie uśmiercony 
usiłowaniami partji konserwatywnej. A tak ! kon­
serwatywnej ! Bo jakkolw iek zdawałoby się, że 
sprawa tea tru  z polityką nie ma nic wspólnego, 
to przecież je s t rzeczą aż nadto widoczną, że 
stronnictwo, którego konserwatyzm  objawia się 
w dziwnej indolencji, gdy idzie o jakąkolw iek 
dodatnią działalność w duchu zasad własnego pro­
gramu, a w dziwnym sprycie i przebiegłości, 
gdy idzie o stłumienie jakiejkolw iek zdrowszej 
i śmielszej inicjatywy, z którejKoiwiekby ona 
strony pochodziła, rzuciło hasło przeszkodzenia 
za wszelką cenę temu, aby przypadkiem nie ro­
bić naw et najmniejszej próby z umiastowicniem 
teatru . Na życzenie tego to właśnie stronnictwa 
w sposób cudowny zdekompletowała się rada we 
czwartek; w poniedziałek ruszy się z swoicli za­
kamarków stara  rezerwowa gw ardja hrabiów i 
przyjdzie wzmocnić szeregi walczące o świętą 
sprawę puszczenia t t t r u  w dzierżawę pryw atne­
mu przedsiębiorcy...

„Bo i proszę państwa! co za koncept, aby 
R aaa miejska popierała te a tr , sztukę, literaturę!! 
To nie są rzeczy dla motłochu, to są rzeczy dla 
nas, dla śm ietanki towarzystwa! My zaś dzięki 
Bogu mamy jeszcze dość pieniędzy, aby popie­
rać to, co za godne poparcia uznajemy. W łaśnie 
zadużo je s t tego popierania ze strony nie po­
wołanych i dlatego my, aczRoiwidt z wielkim ża-

umyó ręce ód wszystkiego; na­
w et ce p a w re  Andre  musiał się skutkiem tego 
wyrzec swojej loży w teatrze, a honny soit qui 
w a l  y  p en se !  Nawiasem mówiąc zdzierali go za­
nadto! Jak iś tam  p. Bliziński um arł w nędzy? 
No, moi kochani, san. sobie winien! Kto pisze 
paszkwile na arystokrację, nie zasługuje na 
wsparcie. N ’est-ce pas? Wszak to o wsparcie 
chodzi? Przecież trudno żądać od nas jałm użny 
dla człowieka, który ośmiesza Kotwicz-Czarno- 
skalskich!! Daliśmy tam  zresztą coś na pogrzeb, 
czegóż można chcieć więcej! Jeżeli chcecie przy­
kładu, proszę, Sienkiewiczowi powodzi się wcale 
nie źle, od czasu, gdy przestał szkicować wę­
glem swoje dawne okropności i wyrzekł się „spo- 
łeczuictwa", jak  djabeł święconej wody! Piszcie 
sobie dramaty historyczne, powieści z czasów 
rzymskich o! baśnie dramatyczne wierszem — to 
wtedy i arystokracja zacznie się interesować li­
te ra tu rą  i teatrem . Ale na miłość Boską! dajcie 
wy pokój w powieści i w teatrze współczesnym 
tematom! to tak ie  drażliwe i niebezpieczne zwłasz­
cza w dzisiejszych czasach! a jak to demorali­
zuje młodzież, strach pomyśleć!

„I to jest jeden z głównych powodów, dla 
których my się sprzeciwiamy umiastowieniu tea ­
tru . Jeśli będzie przedsięuiorca prywatny, a 
strzeli mu do głowy grać coś, co nam je s t nie­
wygodne, pójdzie się do niego i pow ie: cher Tha- 
dee! albo charę madame, dites u ootre Joseph, al­
bo wreszcie cher Jules, nie grajcie wy tego szka- 
radzieństwa, bo to je s t niemoralne i przewrotne. 
Chciałbym widzieć takiego przedsiębiorcę, który­
by się odważył być krnąbrnym  J A ja k  nastanie 
zarząd miejski, któżto wie, jak będzie ? Jeżeli 
już dzisiaj taka powaga w rzeczach teatru , jak  
A ir. Charles, cet homme illuslre et eminent, ide ma 
dostatecznego uznania, jeżeli, o zgrozo ! jego nieo­
mylność, uznawana przez nas dotąd bez zastrzeżeń, 
podawana je s t do tego stopnia w wątpliwość, 
że naw et w jego dodawaniu wynajduje jakieś 
omyłki — to co będzie dalej! hak tu gadać z 
takim  naprzykład p. Bartoszewiczem, dla k tóre­
go nie ma nic świętego, a który ma zawsze przy­
gotowane szyderstwo, wtedy, kiedy my właśnie 
w największy patos uczucia i zapału wpadamy ? 
Może jeszcze, broń Boże, dojść do tego, że lu­

dzie tego, co on, pokroju, będą mieli w mieście 
wpływ taki, że gc potem sparaliżować będzie 
(rudno. Nas już dzisiaj nic do teatru  nie nęci, 
ale przy takim  obrocie rzeczy, musielibyśmy na­
wet naszym oficjalistom zabronić do teatru  cho­
dzić, ażeby tam  ze sceny nie szerzono rewolucyj­
nej propagandy... Póki czas zatem wydrzyjmy 
ten te a tr  miastu i oddajmy go czemprędzej w 
pewne ręce. Ponieważ zaś uczą nas dzieje Ko­
ścioła, że najgorliwszym apostołem był św. P a­
weł, szukajmy zatem na gw ałt taniego kandy­
data, któryby był nawróconym radykałem ..."

* **

W  sprawie teatralnej dostarczono nam kilku 
ustępów z listu jednego z najwytrawniejszych 
w Polsce znawców teatru . Ustępy te  odczytał p. 
radca Bartoszewicz na ostatniem posiedzeniu Ra­
dy. Oto słowa człowieka fachowego, obeznanego 
z najdrobniejszemi szczegółami administracji i 
kierownictwa artystycznego:

„W pierwszym rzędzie z umiastowienia tea­
tru  olbrzymia je s t korzyść moralna, bo nieza­
wodne podniesienie poziomu sztuki w zarządzie 
miasta, które nie potrzebuje oglądać się na zy­
ski, dalej dominujące stanowisko miasta jako 
przedsiębiorcy wobec publiczności, prasy i nieza- 
kwestjonowana jej przychylność, podniesie znacze­
nie instytucji, o której z góry musi każdy po­
wiedzieć, że to nie spekulant prowadź! ani ktoś 
dbający o korzyść m aterjalną.

Sprawa s tra t lub ewentualnych zysków zale- 
ży b e z w a r  n n k o w o od racjonalnego albo 
mniej umiejętnego prowadzenia instytucji. W y­
datki można obliczyć na pewnych podstawach, 
zakreśliwszy maximum personalu i pensji, obli­
czywszy szczegółowo dzienny koszt przedstawień, 
jako to: oświetlenie, afisze, policja, .straż ognio­
wa, rekw izyta (czyli potrzebne przybory każdo­
razowe) tantjem y autorskie, koszt przepisywania- 
ról, egzemplarzy itp. (Jako normę tych kosztów 
przyjmuje się zwykle 50%  pensji, czyli, że. je­
żeli gaża miesięczna z fett wynosi 0000  zlr. — 
to na koszty przypada 3000 zlr., a więc razem 
9000 złr. potrzeba miesięcznie na utrzymanie 
teatru).

Dochody są rzeczą nieuchwytną — za pod­
stawę należy przyjąć przecięcie z ostatnicli 3 lat, 
przyczent powinno się uwzględnić o ile przedsię­
biorca umiał wyzyskać sytuację — czy powodo­
w ał się względami także na wynik kasy a nie 
na samą fantazję, lub uporem się rządził.

Kraku w, który niema opery i operetki, w nie­
równie ko rzy s tn ie jszy ch  znalazłby się wai unkaob.

Wszystko zresztą zależy odprowadzenia, a prze- 
dewszystkiem, żeby obok fachowego dyrektora, 
a pracowitego, a zapobiegliwego jak  "najmniej 
komisy] czy wydziałów maczało bezpośrednio pal­
ce w wewnętrznym zarządzie. W ybrać człowieka, 
któryby dawał rękojmię, dać mu komisję nad­
zorczą (jak  w Pradze) ale nie krępować swobo­
dy działania. ( )tóż ryzyko własnego zarządu jes t 
nieznaczne w stosunku do bezwątpliwych korzy­
ści artystycznych, ('o do takiego kierownictwa 
powinna ostateczna najwyższa władza spoczywać 
w ręku komisji teatralnej, wybranej z łona Ra­
dy (jak  w Bernie). — Rada jako taka nie po­
winna mieć ingerencji wr wewnętrznym zarządzie 
teatru . Nader praktyczna je s t instrukcja wydana 
dla teatru  w Bernie, k tóra jasno i rozumnie o- 
k reśla zakres działania wszystkich orgąnów po­

w ołanych do kierownictwa teatrem .
T ea tr polski musi się stać ogniskiem, gdzie 

z pietyzmem przechowywać będą wszelkie t r a ­
dycje narodowe, musi stać się udziałem wszyst­
kich. na równi z innemi instytucjam i wychowaw- 
czemi i kształcacemi umysł — nie powinien być 
celem spekulacji i  zysków, ale praktyczną szkołą 
życia i przybytkiem  szlachetnej rozrywki, cho­
ciażby do niego dopłacano, jak  się łoży na u trzy­
manie szkół i zakładów wychowawczych. — Tylko 
taki te a tr  będzie polskim. — T eatr polski \y rę ­
kach prywatnego przedsiębiorstwa, będzie zawsze 
tylko teatrem , w którym się g ra w p o l s k i m  
j ę z y k u .

Jeżeli się postawi teatrow i takie zadanie, to 
chyba żaden przedsiębiorca po niego nie sięgnie — 
w czem najoczywistszy dowód, że tylko wd rsny 
zarząd może dać nam tea tr  narodowy — a na­
wet naj idealn iej szy przedsiębiorca o g ląd ać  się bę­
dzie na korzyści, podporządkow ując mu prawdziwe 
i właściwe, cele i zadania tea tru  narodowego.

W końcu nadmienić jeszcze muszę, że gdyby 
tea tr  — zwłaszcza w Krakowie — był istotnie 
złym interesem  — toby się o niego prywatni 
przedsiębiorcy tak  nie ubiegali.

Pogłoski, jakoby p. radca Kwiatkowski s ta ­
ra ł się o dyrekcję teatru , czy to z ramienia za-
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rz ą d u  m ie jsk iego , czy te ż  w  c h a ra k te rz e  d z ie r ­
żaw cy , są  zu p e łn ie  m y lne . N a to m ia s t w ięcej 
p raw d o p o d o b ień stw a  m a  tw ie rd z en ie , że  szan o ­
w n y  ra d c a  g m in n y  i  d o s ta w ca  w ęg la  d la  p o trz e b  
gm iny, z a m ie rz a  h ab ilito w a ć  s ię  w U n iw e rsy te ­
cie J a g ie llo ń sk im , ja k o  d o cen t s ty ló w  i  l i t e r a tu ­
ry  m a u re ta ń s k ie j , k tó re  to  s tu d ja  rozpoczął, j a k  
w iadom o, p rze d  k ilk u  la ty , i  k tó ry c h  ow oc o g ło ­
s ił  w b ł. p . K ra ka u er  Z eiłung , czem  zw rócił n a  
s ieb ie  u w ag ę  sze ro k ich  k ó ł naukow ych , ze w zg lę ­
d u  zw łaszcza n a  n ow e o d k ry c ia , ja k ie  w  p rz e d ­
m iocie b ad a n eg o  p rzez  s ie b ie  z a k re su  w ied z y  
poczynił. A u dar.

KRONIKA.
Kraków, 22 kwietnia.

Kalendarz kościelny. Dziś sobota, Sotera i Kaja, mę­
czenników; ju tro  niedziela, Opieki św. Józefa i św. W oj­
ciecha, arcybiskupa: pojutrze Jerzego, męczennika; we 
w torek Marka, ewangelisty.

Ju tro  uroczyste nabożeństwo w kościele św. Wojciecha 
w Rynku.

W  kościele PP. Dominek na Gródku ju tro  uroczyste 
uabrżeństwo ku czci świętej Agnieszki de Monte Poli- 
ziana.

W  katedrze na Zamku w grobach królew skich ju tro  o 
godz. 10 Msza św. za duszę ś p. Zygmunta III.

Ju tro , w uroczystość Opieki św. Józefa, uroczyste na­
bożeństwo w kościołach: PP. Bernadynek, u św. Józefa, 
u  0 0 . Jezuitów  i PP. K arm elitanek na Wesołej.

W  kościele 0 0 . A ugustjanów (św. K atarzyny) ju tro  
odpust bracki.

W  kościele 0 0 . Paulinów na Skałce ju tro  rocznica po­
święcenia kościoła.

W  kościele Bożego Ciała na Kazimierzu rozpoczyna 
się ju tro  40-godzinue nabożeństwo.

Kalendarz myśliwski. W  kw ietniu istnieje czas ochrony 
na wszelką, zwierzynę i ptactwo błotue i wodne. Polować 
wolno jedynie na głuszce i cietrzewie. Dziki i lisy nale­
ży tępić.

Przez cały rok nie wolno polować n a : łanie, sarny sa­
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszców.

Kalendarz rybacki. W  kw ietnia ochraniać należy: bo­
lenia, jazia, lipienia, głowacicę, świnkę, czopa, sandacza i 
raka  samicę.

Kalendarz astrono.nlozay W schód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 4 m inut 32, *acLód pizyp&da o godzinie 6 
m inut 44, długość dnia godzin 14 m inut 12.

Stan powietrza. D nia 22-go kw ietnia o godzinie 7 rano 
barometr 738,1, termometr + -1>'8 C., wilgotność 88% , w iatr 
zachodni. Zachmurzenie 7.

Nadprokt/rafor państwa p. 'Władysław Szymo-
nowicz, którego ustąpienie odczuwa cały św iat urzę­
dniczy naszego m iasta z prawdziwym żalem, bo wy­
soki ten dygnitarz umiał przedziwną skromnością i 
słodyczą w obejściu, oraz niepospolitą inteligencją, nie­
skazitelną prawością charakteru i wzorową sumienno­
ścią w wypełnianiu obowiązków zaskarbić sobie ser­
ca wszystkich, co się z nim stykali, otrzymał z oka­
zji przeniesienia w stały stan spoczynku k r z y ż  k a ­
w a l e r s k i  o r  d e r  n L e o p o 1 d a, a nie ja k  mylnie 
doniesiono order żelazne) korony. Pomyłka powstała 
stąd, że równocześnie z p. Szymonowiczem W iener  
Z tg . ogłaszała przeniesienie w stan spoczynku wie­
deńskiego radcy sądowego Longtbalera, którego właśnie 
to ostatnie spotkało odznaczenie.

Z okazji nominacji p. Bądzyńskiego profesorem 
hygjeny we Lwowie, nasuwa nam się kilka następu­
jących uwag. Pan Bądzyński posiada doktorat nie­
miecki, w A nstrji nieuznawany. Przed niespełna ro ­
kiem wyprotegował go profesor Bujwid, jako swego 
osobistego i politycznego przyjaciela, na posadę nad­
inspektora w zakładzie badania produktów spożyw­
czych w Krakowie z pominięciem innych, o wiele bar­
dziej zasłużonych —  niestety nie zgadzających się 
w swoich zapatrywaniach politycznych z panami Buj­
widami, Daszyńskimi, Klemensiewiczami et consortes. 
Dziś, odkrywszy cudownym jakim ś sposobem zdolności 
pana Bądzyńskiego do hygjeny, k tórą się tenże do­
tąd  nigdy nie zajmował, postarał się pan Bujwid 
swe mi prywatnemi wpływami o to, że wydział lekar­
ski lwowski zamianował jego przyjaciela profesorem 
hygjeny (!!) z pominięciem tak  zasłużonego bakterjo- 
loga i hygjenisty jakim  je s t Krakowianin dr K arliń- 
ski, obecny referent san itarny  dla Bośni i Herco- 
gowiny.

D r K arliński delegowany wielokrotnie przez rząd 
jak o  bakterjolog, na międzynarodowe zjazdy hygjeni- 
nistów, został przez rządy A ustiji, Włoch i Tnrcji 
k ilka razy wysyłany do Mekki, celem badania na 
miejscu i uśmierzania rozszerzą) ących się tamże cho­
rób zaraźliwych a w szczególności cholery i dźnmy 
srożącej się pośród mahometańskich pielgrzymów i za ­
pobiegnięcia, by te zarazy nie zostały do Europy z a ­
wleczone.

D r K arliński, wywiązawszy się znakomicie ze 
swego zadania, został dekorowany wysokimi ordera­
mi tak  przez rząd austijacki, ja k  niemniej włoski 
i  turecki. Pominięto te zasługi, pominięto liczne zna­

komite prace naukowe naszego uczonego, a zató przy­
jaciel Bujwida, choć chemik, a nie hygieni„ta z za­
wodu, otrzymał katedrę h y g ien y !!

Mimowoli przypomina się wierszyk Rodocia:
„Miej głowę jak  Salomon bratku,
Miej rozum ja k  Mefisto —
Lecz gdy ci pleców brak w dodatku,
Zostaniesz d jurn istą“ł

W  końcu dodaj musimy, że byłby już najwyższy 
czas zakończyć impoitowanie i pizeflaucowywania 
rozmaitych wielkości w rodzaju panów Cybulskiego, 
Bujwida etc., którzy ja k  stwierdzono, przynoszą bez­
wyznaniowość, gdy tymczasem mamy na miejscu mężów 
nauki niezakażonych obcemi prądam i politycznem.i

Komisja konsensowa Rady miejskiej pod prze 
wodnictwem wiceprezydenta dra K arola Pieniążka 
odbyła posiedzenie w dniu 21 b. m. Przedmiotem 
obrad było udzielenie no wy cii konsensów. Komisja o- 
świadczyła się za ndzieleniem 7 nowych konsensów 
restanracyjno-szynkowych : czterech dla Chrześcijan, aż 
trzy dla żydów !

Komitet zajmujący się urządzeniem festynu na 
rzecz Stowarzyszenia katolickiej młodzieży rękodziel­
niczej „P racau, zawiadania niniejszem Wielmożne P a ­
nie, które raczyły łaskawie zająć się zbieraniem 
fantów na loterię, że celem odbioru tychże fantów u- 
rzędnje codziennie w lokalu stowarzyszenia ni. Pod­
wale 13 parte r oa goaz. 5— 8 wieczorem.

Raut muzyczny, który się odbył we środę w Ko­
le artystyczno literackiem, zgromadził ja k  zwykle, li­
czną publiczność i powiódł się pod każdym wzglę­
dem świetnie. P iękny a obfity program wypełniła 
g ra  na fortepianie panny Eug. Rosenberg, solowy 
śpiew panny Korzeniowskiej i pani W łodarskiej a 
nadto deklamacja panny Ireny Pomian. Po każdej 
produkcji rozlegała się w sali burza oklasków, któ- 
remi zgromadzeni geście dziękowali koncertantkom za 
nader piękne i staranne wykonanie poszczególnych 
nnmerów. Po raucie bawiono się nie długo lecz ocho­
czo improwizowauemi tańcami a równocześnie prof. 
Bylicki był przedmiotem owaeyj za zaaranżowanie 
tak  miłego wieczoiu. Funkcje gospodarzy rautu  peł­
nili pp. F ała t, Bałucki, Ottmann i W inkowski.

Z krak. Koła Tow. nauczycieli szkół wyż­
szych. Na posiedzeniu Kuła, odbytem dnia 15 b. m., 
referował prof. K. Kosiński, o nauce rysunków, o u- 
rządzeniu i adm inistracji sal rysunkowych w szko­
łach realnych i podał wiele nader cennych wskazó­
wek, za które obecni podziękowali mu rzęsistymi o- 
klaskam i. Poczem przyjęło Koło ,po szczegółową) dy- 
BKusjl i poprawkach wnioski swej komisji w sprawie 
zastępców nauczycieli w szkołach średnich, wnioski, 
które m ają być przedmiotem obrad tegorocznego w al­
nego zgromadzenia Towarzystwa naucz. szk. wyż. 
W nioski te brzmią .-

I. Poleca się wydziałowi Towarzystwa nancz. 
szk. wyż., aby wniósł petycję do Sejmu krajowego i 
Rady państwa o powzięcie następujących uchwał: 
1. a) Normalny zakład (gimnazjum lub szkoła rea l­
na) nie powinien mieć więcej klas ja k  ośm, wzglę­
dnie siedm z najwyższą liczbą 40 uczniów w jednej 
klasie, b) Jeżeliby liczba uczniów jednej klasy wyno­
siła więcej, niż 40  uczniów, należy tworzyć natych­
miast klasy równorzędne, c) Jeżeliby w jakiejś szkole 
średniej były stale przez trzy la ta  cztery klasy ró­
wnorzędne, należy utworzyć nowy zakład.

2) D la każdej klasy równorzędnej należy ustano­
wić najpóźniej po upływie roku od je j istnienia przy­
najmniej jednego rzeczywistego nauczyciela. 3) P ró ­
bne trienninm, ustanowione dla nauczycieli rzeczywi­
stych pismem gab. ces. z r. 1826 znosi się. 4) Trzy 
ostatnie ąoinąuenia po 300  złr. zmienia się na 4 
ąuadriennia po 300 złr. 5) Dopóki nstawy o klasach 
równorzędnych nie wejdą w życie, zastępcy nauczy­
cieli egzaminowani pobierają sta łą  rennmerację 1000 
z ł r . , nieegzaminuwanj pobierają sta łą  renumerację 
800  złr.

I I . Poleca się wydziałowi Towarzystwa naucz, 
szkół wyż., aby za pośrednictwem Rady szkolnej kr. 
przedstawił w petycji ministerstwu oświaty, że dobro 
szkoły w ym aga:

1) aby przynajmniej część wymienionych powy­
żej żądań, t. j. I  a, b, c i 2 uwzględniono w dro­
dze adm inistracyjnej, zanim wszystkie staną się usta­
wami ; 2) aby po odpowiedniej zmianie toku studjów 
na wydziale filozoficznym podzielono egzamin nau­
czycielski na dwie ezęści, -z których pierwszą, u p ra ­
wniającą do przejścia na rok trzeci, zdaje kandydat 
po drugim roku studjów filozoficznych, termin zaś 
drugiej części egzaminu powinien przypadać w takim 
czasie, aby kandydat mógł go zdać razaz po ukończeuiu 
czwartego roku studjów filozoficznych.

III . Poleca się wydziałowi Towarzystwa naucz, 
szkół wyż., aby o powyższych wnioskach uwiadomił 
Stowarzyszenia nauczycieli szkół wyż. w Przedlitaw ji 
i wezwał je  do wniesienia petycyj podobnych naszej.

Po przyjęciu tych wniosków referentem tej spra­
wy na walnem zgromadzeniu Towarzystwa wybrano 
prof. d ra A. Kurpiela.

Z klubu prawników. W jdział klubu prawnikó' 
przypomina swym członkom, ze -w niedzielę dnia i 
kw ietnia b. r. odbędzie się w lokalu klubu drng. 
zebranie towarzyskie. Początek o godzinie 8 wieczo­
rem. B ilet wstępu familijny 3 zu \, pojedynczy 1 zlr, 

Sprawa spadkowa Czerneka została oawoiana 
do dnia 26 b. m. Sprawie, k tóra się odbędzie w k ra ­
jowym sądzie cywilnym, na wielkiej sali, przewodni­
czyć będzie^ nadradca Sare. Spadkobierców praw nych, 
to je s t ramiiję uzfcrneka, zastępować będzie mecenas 
dr Lewartowski, socjalistów zaś dr Gross.

Dyrekcja poczt i teieg^afów we Lwowie zezwo­
liła  na zamianę miejsc służbowy cl) oficjałom poczto­
wym Karolowi Antoniewiczowi z Krakowa i Józefo­
wi Gęźbie ze Lwowa.

Wydział krajowy zam ianow ał: pp. Stanisława 
A rtura Filippiego i Kazimierza Zaczkowskiego s ta ły ­
mi inżynierami-aajunktami biura kolejowego.

Egzamin- w  namiestnictwie złożyli egzamin na 
majstrów m urarskich, dnia 14 kwietnia 1899 Leon 
Zawilski z Leżajska, Kazimierz Zawilski z Leżajska 
i Edward Derczyński z Jarosławia.

Emigracja chłopska. Donoszą o ruchu emi- 
gracyjuym z pod Podhajec i  Rohatyna przeważnie 
do Bośni, a także i do Kanady, a  z pod Jaworowa 
i Przem yśla do Ameryki. W e wszystkich tych okoli­
cach je st —  ja k  się dotąd zdawało —  dostatek za 
robków i chloba, nie można więc znaleść prawdziwej 
przyczyny emigracji.

Urzędowa G azeta lw ow ska  konstatuje, że liczby 
podawane co do emigracji włościan galicyjskich przez 
dzienniki (K u r  je r  lw owski) są przesadzone. Tak 
np. Kasa Kolejowa krakowska sprzedała ogółem bile­
tów jazdy przez cały marzec i pół kwietnia 11.873, 
a nie 50 .000  t. j .  nie tyle, ile miało przejechać 
przez Kraków —  Mysłowice. W  tych 11.873 mie­
szczą się już i zwyczajni podróżni.

Z gal. Banku kred. Rokowania t  gaL. Bankiem 
dla handlu i przemysłu trw ają jeszcze i przeciągają 
się ćo dnia do późnej nocy. D r Binder przybył do 
Lwowa. Spodziewać się należy, że rokowania ukoń­
czone będą w bieżącym tygodniu.

Seminarjum w Białej. R ada szkolna krajów? 
nawiązała rokowania z gminą m iasta Biały o zało 
żenie tamże seminarjum nauczycielskiego męskiego.

Pogoń za Kratterem . Donieśliśmy onegdaj, że 
podobno p. Piegłowski, który poniósł straty  na ucie 
czce K ra tte ra , puścił się za nim w pogoń. W iado 
mość ta  nie sprawdziła się i p. Piegłowski bawi we 
Lwowie.

Pogłoska obiegała onegdaj po Lwowie, jakoby 
adw. dra K rattera przytrzymano w Wiedniu. Wieść 
ta  należy zapewne do bajek, które teraz system aty­
cznie na bruku lwowskim wyrastają.

M ały zbieg. Stauisław G. uczeń V klasy szkołj 
im. Mickiewicza we Lwowie, otrzymawszy złe świa­
dectwo dnia 17 b. m. nie powrócił już  do domu ze 
szkoły. Ktoby miał o nim ja k ą  wiadomość, zechce ją  
podać do matki, zamieszkałej przy ul. Łyczakowskie;
1. 39 A.

Pech familijny czy klątwa jakaś zawisła nad 
rodziną Sulików we Lwowie. Oto mąż Sulikowej 
wachmistrz od huzarów spadł przypadkowo z wyso 
kiego kamiennego mostu i zabił się na miejscu. Matk- 

j  ej um arła nagłą śmiercią wśród wiru zabawy na ja  
kiemś weselu. Syn Sulikowąj pierwszy, dziecko liczą­
ce la t pięć, bawiąc się koło beczki napełnionej wo­
dą, wpadł do jej wnętrza i tam się utopił. Sama 
Marja Sulikowa już raz odbierała sobie życie, a przed 
dwoma dniami właśnie, ja k  donosiliśmy, sta ra ła  się 
pozostałą jeszcze 8-letnią dziewczynkę Petronelę uśpić, 
a następnie położyć na szyny kolejowe, a  gdy się jej 
to nie udało, zrzuciła ją  z mostu na 10 m. wyso­
kiego. Teraz jednak kategorycznie temu przeczy i 
mimo zeznań dziecka wszystkiego się wypiera.

Sprawa starosty w Nadwornej. G azeta Lwo­
w ska  p isz e : „Dzienniki doniosły, że w sprawie s ta ­
rosty w Nadwórnej, W ładysława Haleckiego i gola­
rza  W olfa Blana, który odwołał się przeciw wyroko­
wi I  instancji, skazującemu go za obrazę czci staro­
sty (§§ 488, 492 , i 496 u. k.), sąd obwodowy w 
Stanisławowie zniósł ten wyrok, co jnż samo przez 
się zarzuty staroście przez Blaua poczynione, miało 
potwierdzić. W skutek tych doniesień, p. wiceprezy­
dent namiestnictwa, zażądał natychm iast telegraficznie 
od sądu obwodowego w Stanisławowie nadesłania 
aktów sądowych. Po ich rozpatrzeniu przez ustano­
wioną przy namiestnictwie komisję dyscyplinarną, wy­
toczono p. Haleckiemn śledztwo dyscyplinarne, a p. 
wiceprezydent namiestnictwa, wskutek uchwały tej 
komisji, niezwłocznie starostę zasnspendował, na mocy 
przysługującej mu władzy “

Lekceważenie wizerunków świętych. Lwowski
Przegląd  otrzymał bibułkę z wizerunkiem Matki Bo­
skiej, Chrystusa, Boga-Ojca i Ducha św., i włoskim 
w otoku napisem, —  w którą żydowscy przekupnie 
owijają pomarańcze. Je s t to wielkie z ieh strony lek­
ceważenie uczuć chrześcijańskich. Jeżeli oni sami te ­
go nie rozumieją, to powinien im to wytłomaczyć p. 
komisarz targowy.

Specjalne gatunki tutek cygaretow ych
poleca największa w Austro-Węgrzech fabryka tutek (gilz) RUDOLFA HERLICZKI w Krakowie.

D o  n a b y c i a  w s z ę d z i e !  W z o r y  1 c e n n i k i  d a r m o ! in i
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Konferencja dyrektorów szkół średnich zgro- 
aiiadzi się 24 m. b. w gimnazjum Franciszka Józefa 
we Lwowie. Przewodniczyć będzie wiceprezydent Rady 
nzKOl.kraj. Bobrzyński, a uczestniczyć w niej będzie 
4 0  osób. wszyscy dyrektorowie i dwaj kierownicy 
szkół. Program  obejmuje 5 następujących punktów : 
1) O nadzorze szkolnym. 2) O maksymalnym wiekn 
uczniów. 3) O szkolnych kasach oszczędności. 4) O 
stosunku gospodarza klasy do dyrektora. 5) 0  k an ­
dydatach na nanczycieli.

Handel żywym towarem. Listy gończe rozesła­
no za niej ikim  Mikołajem Nowickim, pochodzącym z 
Hnsiatyńskieęo, 34 la t liczącym, podejrzanym o po­
średniczenie w handlu żywym towarem. W  czasie od 
28  marca do 5 kwietnia b. r. przebywał on w B or­
tnikach ad Stołpin. W  Bortnikach i okolicy trudnił 
się wróżbiarstwem i znacLorstwem. Tego rodzaju za ­
jęcie nie powstrzymywało go jednak od innych zajęć, 
mniej może rentownych, więcej za to przyjemnych. 
W  3urtnikach zawiązał on stosunek miłosny z córką 
tamtejszego gospodarza Gargasza, Teklą, a zyskaw- 
wszy jej wzajemność, nwiódł j ą  i ponucnął dnia 5 
kwietnia w świat.

Na życzenie pana Filipa Sidoraka, oficjała są- 
•dn obwodowego w Wadowicach, potwierdza niniej- 
szem Redakcja, że nmieszczony w nnmerze 88 G łosu  
N a ro d u  w kronice artykuł pod tytnłem  „Podwyż­
szenie p łac“ nie został nam przysłany przez rzeczo­
nego p. Sidoraka, który wogoie nie był i nie jest 
korespondentem naszego pisma.

W Przemyślu odbył Się w niedzielę pogrzeb ś. p. 
A lfreda Odrowąż Sypniewskiego, pnłkownika, który 
zm arł w W iedniu, lecz którego zw łoki, stosownie do 
ostatniej woli zm arłego przewieziono do Przemyśla. 
Honory wojskowe oddał 9-ty p. p , w którym ś. p. 
Odrowąż Sypniewski niegdyś służył, pozostawiając po 
sobie zaszczytne wspomnienie. Za rydwanem żało­
bnym kroczyła cała generalicja i korpus oficerski, 
z  komendantem X-go korpusu, generałem bar. Gal- 
gotzym na czele. Zwłoki złożono, w grobowcn ro­
dzinnym.

Tyfus plamisty w  Stanisławowie. Stan fizyka 
Teoaorowicza, chorego na tyfus plamisty je st bez­
nadziejny; dwaj robotnicy, którzy leczeni są w szpi 
ta lu , mają się względnie dobrze.

Zaraz po zamachu na gr.-orjentalnego m etro­
politę Ozuperkowicza, o czem pisaliśmy, nadano w 
Czerniowcacli telegram w języku węgierskim, do W ie­
dnia, donoszący, że zamach w Czerniowcacli się nie 
udał, więc należy go ponowić w W iedniu, dokąd me­
tropolita. się udał. Znalazł się jednak pewien urzę­
dn ik , który nmie po węgiersku, więc gdy się dowie­
dziano o treści telegram u, doniesiono rządowi krajo­
wemu, a ten zawiadomił telegraficznie policję wie­
d eń sk ą  telegram zaś węgierski został wysiany do­
piero w kilkanaście godzin później, demonotracja więc 
znowu udać się nie mogła. Aresztowany za udział 
«7 demonstracji na dworcu w Czerniowcach stndent 
-Słnżański został za inicjatywą posła do Rady państwa 
Stranchera uwolniony.

"Hotel Lam berty tj. pensjonat dla Polek w Pa- 
ryżn, ufnndowany przez śp. hr. Działyńską, ma być 
rozwiązany. Uczące się tam obecnie uczennice, otrzy­
mają stypendja na ukończenie stndjów w innych za­

g ład ach  naukowych.

Oszustwo 1 sprzeniewierzenie. W e czwartek 
przed trybunałem sędziów przysięgłych pod przewod­
nictwem radcy Z. Katyńskiego w asystencji radców 
d ra  E. Schnaydra i o ra G. Ujejskiego, zastępca pro­
k u ra to ra  dr W . Chwalibogowski wnosił oskarżenie 
przeciw  sześciu obwinionym o zbrodnię oszustwa, 
.sprzeniewierzenia i współwinę w zbrodni oszustwa. 
O skarżeni s ą : 1) Eljasz Liban, la t 37 liczący, żyd, 
pomocnik jandlowy. 2) Barnch Grzyb, 28 lat, żyd, 
nai dlarz drzewa. 3) Mojżesz Lem berger, la t 40 , żyd, 
handlarz drzewa. 4) Karol Schwarz, 34 lat, żyd, pi­
sarz firmy Blanksteina. 5) Ja n  K, pnn, la t 37, kato­
lik , pisarz firmy Jenknefa 5 6) Leopold Taubman, 
la t 38 , żyd, pisarz n Franciszka Lenerta (?!). Trzej 
pierwsi oskarżeni 8ą 0 zbrodnię oszustwa z §§. 197 
i  200 n. k., Eljasz Liban nadto o zbrodnię sprzenie­
w ierzen ia  z §. 183 u. k., zaś trzej ostatni: Schwarz, 
Kopnn i Taubman o współwinę w zbrodni osznstwa 
z S§. 5, 197 i 200 u. p.

Osznstwa przez "b winionych w ten sposób zo­
s ta ły  dokonane że B. Grzyb i L iban wręczali pisa- 
Tzom kartk i na rzekomo dostawiony m aterjał drze­
wny do podpisn i potwierdzenia odbioru, okupnjąc 
ich podpisy róźnemi kwotami. Liban spotkawszy raz 
Schwarza na nlicy wręczył mu j wje k a rtk i do po- 
t^ ie rdzen ia odbioru z dostarczonego rzekomo mate- 

a  przytem wręczył kwotę 40  złr. K artk i te 
keawarz podpisał, gdyż Liban mówił, że drzewo po- 
prze niego dnia zostało dc stawione. Stwierdziwszy, 

mate^®ła tego nie dostawiono, miał Schwarz za- 
żą a zwrotu pod{isanych przez siebie kartek  i chciał 
oddać otrzymano 40 z łr  j lecz anj  Liban, ani Grzyb 
«ię na to zgodzić nie chcieli, a Grzyb -vtedy dał mn

jeszcze 20 złr. Po dwóch tygodniach Liban dał mu 
znów kartkę do podpisu i kwotę 30 złr. a po knku- 
naatn dniach czw artą kartkę  i kwoty 30 złr. W a r­
tość drzewa, którego sfingowaną dostawę Schwarz 
potwierdził, wynosi kwotę 310 złr. W edłng Libana, 
który utrzymuje, że w żadnym kierunku nie cznje 
się winęym, miał . Schwarz z Grzybem umowę na 
sfingowane dostawy drzewa, według której pierwszy 
pobierał mniejszą część. Podobną do tej manipnlacji 
prowadzili Liban i Grzyb z Janem  Kopnnem i Leo­
poldem Tranbmanem. Pierwszy podpisał odbiór na 
sfingowaną do0ta \.ę  na 90 złr., drugi na 140 rJr 
Ten rodzaj osznstwa byłby się niezawodnie dalej p ra­
ktykował, gdyby nie to, że Liban, którego pretensje 
co do prowijyi nie zostały zaspokojone w kwocie 0- 
koło 400  z łr., nie zatrzym ał z tego tytnłu przeszło 
300  złr. pienięazy Grzyba, przez cc ten ostatni 0- 
skafżył L ibana o sprzeniewierzenie, natomiast Liban 
ze swej strony wyjawił całą osznkańczą manipulację 
Grzyba z pisarzami.

Sprawa sześcin oskarżonych o zbrodnię osznstwa 
i współwiny w zbrodni osznstwa po dwndniowej roz­
praw ie przed trybunałem przysięgłych, skończyła się 
wczoraj przed goaziuą 10 wieczorem.

Ława przysięgłych przez usta swego zwierzchni­
ka p. Jezierskiego, zatw ierdziła pytanie główne co 
do winy oszustwa Eljasza Libana 12 głosami, przyj- 
mnjąc kwotę poniżej 25 złr. D rugie pytanie co do 
tegoż w kiernnkn zbrodni sprzeniewierzenia zaprze­
czyła ława wszystkibmi głosami, Na dalsze pytania 
co do winy innych pięciu oskarżonych odpowiea; iała 
ława jnż to jednogłośnie, Inb większością głosów, 
przecząco.

W erdykt ten nie podobał się obrońcy lJb an a , 
Garfeinowi, Który z tego powoan wystąpił z obstru­
kcją, że w werdykcie widzi niekonsekwencję. P rzeci­
wnie mecenas dr L. Szalay nważał werdykt za do­
bry. P rokurator wobec tej sprzeczności obrońców ze 
swej strony uczynił wniosek zwrócenia werdyktu pp. 
przysięgłym do ponownego zastanowienia się nad py­
taniami! Trybnnal po naradzie nznał werdykt za do­
bry, a po ogłoszenin go oskarżonym, wydał wyrok 
skazujący Eljasza za przekroczenie osznstwa z § 461 
u. k. na trzy  dni arecztn, zaś Grzyba Lem bergera, 
K. ScliwTarza, Ku puna i Tanbm aj-r. od oskarżenia n- 
woluił. P rokurator dr Chwalibogowski zgłosił odwoła­
nie o niski wj-jular k a ry  eo do Libana.

W erdykt i wyrok przyjęło auditórjum z wido- 
cznern zadowoleniem, a byli to sami wolni słuchacze 
procednry kryminalnej z Stradomia i Kazimierza, a 
uiiędzy ty mi i wolne słuchaczki Kto wie, może im 
się to na co przyda ?

Ślub. Dnia 15 b. m. w kościele parafialnym w 
Myśleuicauh zaw arty został związek małżeński pana 
Em iijana W ilkickiego, oficjała sądowego, z panną 
Franciszką W rońską, nauczycielką, córką Andrzeja i 
Jn lji z Dłngoszów, a b ratanki Adama Wrońskiego, 
znanego kompozytora i dyrektora mnzyki przy te a ­
trze  hr. Skarbka we Lwowie. Związkowi małżeńskie­
mu pobłogosławił miejscowy proboszcz ks. Dobrzański, 
poczem odprawił na intencję państwa młodych Mszę 
św. Szczęść im B oże!

t  ś. p. Stanisław Kierbedź, w  W arszawie 
zm arł jeden z największych i najsłynniejszych inży­
nierów i matematyków polskich ś. p. Stanisław K ier­
bedź. Ś. p. Kierbedź ws'aw ił się głównie bndową 
mostu żelaznego na W iśle, pod W arszawą. On wy­
konał jego plany, on kierował jego budową od roku 
1859 do 1864, a most ten wsławił jegc nazwisko, 
bo zbudowany je st świetnie. Następnie zbudował sze­
reg  kolei żelaznych w cesarstwie, gdzie cieszył się 
sławą wielkiego inżyniera, gdzie szybko zdobywał 
rang i urzędowe, kończąc na najwyższej randze rze­
czywistego radcy tąjnego. K ilka raz j pełnił obowią­
zki wiceministra komunikacyj, był nawet ministrem 
komnnikacyj. Po wielu latach pracy zatęsknił do W ar­
szawy i powrócił do kraju, aby odpocząć, aby tntaj 
złożyć kości na spoczynek wieczny. Liczył la t 90, 
odznaczał się jednak zawsze świeżością umysłn, uspo­
sobieniem pogodnem i obejściem taktownem, które je ­
dnały mn wszędzie sympatję.

Aresztowania warszawskie. Z W arszawy do­
noszą, że przyczyną nwięzienia redaktora Nowodwor­
skiego i rewizyj n red. Libickiego, oraz prof. Ko­
rzona ma być denuncjacja z Petersbnrga, zarzucająca 
uwięzionym stosnnki z „komitetem p artji narodowo- 
demokratycznej “ , rezydującym we Lwowie. Redaktor 
Niowodworski ciągle jeszcze siedzi w cy tade li; pp. 
L b ick i i Korzon pozostają na wolności.

Zbrodnia hakatystyczna. Do K u rjera  P oznań­
skiego1 donoszą z G ostyn ia: W  Pudliszkacli, majątku 
p, Kennemanna, położonym tnż pod Krobią, drugi na- 
nczyciel Zaeske, ewangelik, ukarał ośmioletnego W a- 
w rzyna Grzelczaka z Kokoszek w sobotę 15-go b. m. 
w tak okropny sposób, że chłopca ze szkoły do domu 
zanieść mnsiano, gdzie wśród strasznych boleści i ję ­
ków bezustannych po kilkn godzinach t. j .  w nie 
dzielę rano o godzinie 7 życie zakończył. Pan Zaeske 
sam telegraficznie zawiadomił o tern król. prokurato­

ra  w Lesznie. W e wtorek rano komisja sądów o-le- 
karoka odbyła sekoję ciała. Rezultat sokcji wykaże 
rozpraw a sądowa. P . Zaeske, jako pedagog, cieszył 
się podobno zanfaniein swej władzy i ju ż  kikakiutne 
odbierał gratyfikacje znakomite postępy dzieci w 
niemieckim języku. Bieane te  dzieci n asze!

Mamy nadzieję — pisze K u r je r  p o zn a ń sk i —  
że śledztwo przeciw nauczycielowi Zaeske będzie prze 
prowadzone z taką ścisłością, ja k  to się stało świe­
żo w procesie przeciwko zakonnicy w Berlinie, która 
cieleśnie kazała ukarać chłopaka, o którym przywo­
ła ń , znawca prof. Bergm ana przed sądem powiedział, 
że ma kwalifikację na zbrodniarza. W  tym procesie 
chodziło o plagi na krnąornego urwisza, nciekąjącego 
po kilkakroć z domn pizytnłku, plagi, które nie po­
zostawiły najniuifjszego obrażenia ciała. Tu chodzi o 
śmierć 8-letniej dzieciny, ale za to polsniej i kato­
lickiej i niezdolnej poroznmieć s.g z nauczycielem w 
obcym dla niej języku. Żądamy co do tego faktn 
sprawiedliwości.. F a k t sam jednak  rzuca Lak ja sk ra ­
we światło na konsekwencje wynikające z naszych 
scosnnków szł ol iych, że musi być pobudką i przed­
miotem do zajęcia się niemi całego społeczeństwa nie 
tylko polskiego, nio tylko katolickiego, ale i wszyst­
kich tych niezależnych i szlacnetnycn ludzi z każde­
go stronnictwa, stojących na stanówiskn hnm anitar- 
ności, pamiętających, że każde dziecko, jako słaba 
istota ma prawo do ich opieki, mianowicie, gay nie- 
ntłagane praw o, zmnsza rodziców do posyłania dzieci 
do szkół, do których najmniejszego nie m ają zanfa- 
nia wedłag .własnych najświętszych ncznć i przeko­
nań.

Ś. p. ks. Walenty Pawlikowski proboszcz w J a ­
worznie, przeżywszy la t 65, w tern kapłaństwa 40, 
po ciężkiej słabości zm arł w Jaworznie dnia 21 b. m. 
Pogrzeb i nabożeństwo żałobne odbędzie się w ponie­
działek przed połndniem.

Nekrologja. Eufemja z Kaczmarskich Gwiazdomorska, 
wdowa po profesorze szkoły przemysłowej, wiceprezesa 
dam Tow. Dobroczynności, przeżywszy la t 64, zm arła w 
K rakowie dnia 20 b. m.

Gabryeiskł (Krzysztofory, Kraków) »prz«.dąj* 
fortepiany nąjznakomitsząj w Anstrji fabryki Pet raf  
z mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 złr

H U M O R ,
Dla benefisantów.
Niezawodny sposób w ypełnienia w ónin benefisu sali 

teatralnej po brzegi.
Przyszły benefisant daje ogłoszenie następującej treści:
„Opiekun sieroty, mającej 7 milionów guldenów posa­

g u , pragnie wydać swoją pupilkę za. mąż odpowiednio. 
Oferty ,.snb“ X. Y. Z. w

Oczywiście oferty napływ ają z szybkością i obfitością 
niesłychaną. Po otrzymaniu dostatecznie imponującej ich 
liczby, przyszły benefisaut pisze do wszystkich kandyda­
tów, któ zy nadesłali oferty:

„Panie! W d. *** (dzień benefisu, będę z pupilką mo­
ją  w loży parterowej tea tru  ***. Znak umówiony: garde- 
nja w butonierce".

Oczywiście w dniu oznaczonym tea tr roi się od fraków 
z gardenjami, a benefisaut ściska kabzę, nabitą guldenam i 
aż po brzegi.

Teatr, literatura; sztuka.
* W  Londynie na scenie teatru  L yceum  wystawio­

no nową sztukę dram atyczną francuskiego pisarza W i- 
k toryna Sardon „R obespiem rt, napisaną wyłącznie dla 
znakomitego trag ika angielskiego, sir Henryka ln in g a .

Sir Henryk Irv ing  je st najznakomitszą osobisto­
ścią angielskiego św iata teatralnego, więcej niż akto­
rem, niż dyrektorem teatrn . Od sześciu miesięcy był 
ciężko chory i istniała obawa, czy będzie mógł po­
wrócić na scenę. W  dodatkn było powszechnie w ia­
domo, że wpadł w dłngi, że nie on jesl adm inistra­
torem tej wzorowej sceny Lijceion, k tóra mu byt swój 
zawdzięcza, ale że utworzony został komitet zarzą­
dzający, i że Iw in g  zobowiązał się jedynie grać na 
tej scenie przez pewną część, roku.

Świadoma tych okoliczności publiczność londyńska 
chciała skorzystać z jego powrotn na scenę, aby u- 
rządiić mn owację. I owacja ta  była bezprzykładna. 
Od godziny szóstej zrana zaczęli napływać przed ka- 
„ę ci, którzy chcieli znabźć miejsce na parte rze: 14 
godzin w ciasnym koiytarzu spędzonych zdawało się 
tym wielbicielom I rr in g a  nożem  nadzwycząjuem.

Schlebiało też miłości własnej Anglików niemało, 
że taki mistrz tea tru , ja k  Sardon. napisał sztukę hi­
storyczną tylko dla I n in a a ,  gdyż, jak  się w y ra z i , 
nie ma obecnie artysty  we Francji, któryby potrafił 
stw or/yć rolę RołKspitrra tak, ja k  to uczynić może 
Iw in g . W iedziano także, że Sardou, p rzw  iązująey 
ogromne znaczenie do misę en scene i całego działu 
reżyserskiego, zostawił Irvingowi swobodę działania, 
z umysłu nie przybył u a próby, aby mn swą in­
terwencją hie paraliżować oryginalności pomysłów.

Świat teatialny  londyński mógł tedy powitać utwór

Fabryczny Skład  S llkna Kraków, Bracka, 5
p o le c a  V a b ry k a  w y ro b ó w  w e łn ia n y c h  F. E. Z a ją c z e k  L a n k o sz , FCęty

z a ł o ż o n a  w  r o k u  1 8 6 7 '. 858
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sennego  pisarza, pc stawiony na scenie i odegiany 
przez najznakomitszego z żyjących artystów świata. 
Oczekiwania były w ielk ie ; prawdziwe wzruszenie o- 
garnęło koła teatralne.

W  dramacie W iktoryna Sardou na tle history- 
cznem, naszkicowanym z bogactwem wyrazistych szcze­
gółów, rysuje się postać Robespierra psyhologicznie 
umotywowana i tłomacząca się w akcji. Anegdota, 
która stanowi dramatyczny węzeł sztuki, obraca , się 
okoio młodzieńca, 01iviera, syna, jakiego miał Ro- 
bespierre, a którego nie znał. Syn ten  nienawidzi go. 
je s t  przezeń prześladowany, wtrącony do więzienia 1 
skazany na śmierć. Gdy dowiaduje się, kim je s t ów 
OIiver, s ta ra  się go ocalić. Ale właśnie te starania, 
przychodzące w chwili, gdy banda rewolucyjna, k tóra 
go dotąd podtrzymywała, cht e zerwać z nim solidar­
ność, przyspieszają jego upadek i katastrofę końcową. 
Nie zadając h istoiji gw ałtu, a komentując tylko wy­
padki, Sardou napisał S2 tukę, która stanowić będzie 
odpowiednik do „T crm idora‘. Pcd wielu względami 
zdaje się że je s t od mej lepszą

Zaciekawienie sztuki nie słabnie na chwilę, po 
cząwszy od pierwszego aktu , rozgrywałącegu się w 
lasku Montmorency pod Paryżem , przechodząc w dru­
gim do obrazu życia więziennego za Terroryzm u. — 
A k t trzeci, przedstawiający uroczystość św ięta E tre  
suprem e, apoteozy, k tórą sobie urządził Robespierre, 
pod względem scenicznym je s t znakom ity i daje  klucz 
do tragicznych scen aktu ostatniego.

„ Z a c z a r o w a n e  K o ło “ ,
Baśń dramatyczna w pięciu aktach wierszem przez Lu­
cjana Rydla, nagrodzona pierwszą nagrodą na konkursie 

im. Paderewskiego.

I I I .  A kt Jrugi wprowadza nas do zamku woje­
wody. N a średku sceny stół biesiadny; dokoła lśnią 
tęczą rozmaitych barw  szlacheckie kontusze. W oje­
woda grzm i orację na cześć swoich gości ; szpikuje 
j ą  gęsto łaciną i panów braci okadza afektowanemi 
komplementami, czeipanemi z mitologii i dziejów Rzy­
mu. P. K otarbiński przepysznie deklamuje pełen ma­
karonizmu wiersz, wspaniałe nesi kontusz, ozdebiony 
jakim ś nadzwyczajnym pasem i głowę uch a rak tery zo- 
w aną ma nieporów nanie; szkoda tylko, że gestykula­
cja rąk  je s t nadto żywa, mało poważna i n ienatu­
ra lna . 'Wojewodzie odpowiada pauegirykiem  rubasz­
nym, ale według prawideł epoKi ułożonym, cześnik 
Brzechw a, kcńcząc toast stare żytną pieśnią o ..zdro­
wiu gospodarza". W ojewoda udając wzruszenie do 
łez, dziękuje za toast, a rozentuzjazmowana szlachta 
porywa go n a  ram iona i obnosi dokoła sali. Bzlachty 
jednak je s t cokolwiek za mato, ja k  na taki wielki 
wejewodziński festyn ; ta zaś co jest, dziwnie zacho­
wuje się niemrawo. Oczywiście nie leżało to w inten­
cji poety ; statystów  powinno być więcej, a  gwar, 
luch  i ochota biesiady muszą być znacznie żywsze. 
Zupełnie mezroznmiałem je s t także, dlaczego Boruta 
zam iast się wmieszać w szlachtę i od czasu do cza­
su z pomiędzy nifj się Wynurzać, stoi nieruchomo 
na pierwszym pianie opodal wszystkich i prześladuje 
wzrokiem cześnika Brzechwę.

Brzechwa je s t silnie zaniepokojony i zaintrygo­
wany tą dziwną postacią i wypytuje starego sługi, 
k to to zaez być może. Niebawem otrzymuje na to od­
powiedź od jamego Boruty, który znienacka przed 
nim staje i przedstaw ia mu się, jako Rogaliński her­
bu Boruta z Łęczycy Kiedy zaś Brzechwa wywodząc 
jakieś swoje z Rogalińskimi koneksje, przypomina 
pospolite adag ium : .T w o ja  babka mojej babce, poda 
w ała ginszki w czapce", Boruta oświadcza, że to 
chyba „ego dziadek podał babce Brzechwy jabłko, 
poczeoi dziko się śmiejąc, zostawia szlachcica z roz­
dziawioną gębą aa środku sceny. T a cała scena bez 
żadnej szkody dla całości mogłaby być skreślona, bo 
wogóle wydaje się być tylko resztką z pierwotnego 
pomysłu, w którym zapewne B rzeclw a odgrywał j a ­
kąś rolę. Skróceń zaś scenicznych w „Zaczarowanem 
Kule" koniecznie trzeba jeszcze ja k  najwięcej, jeżeli 
sztuka ma się w repertuarze n a  stałe utrzymać.

W ojewoda tymczasem wśród braci szlachty opo­
w iada o krzywdzie, ja k a  go spotkała. Oto król jego­
mość mimo oiennych przyrzeczeń, nie dał mu polnej 
buławy k o ro m e j: obdarzył nią natomiast jego stry ­
jecznego b ra ta  H iercn im a, kasztelana raw skiego, 
z którym  wojewoda w śmiertelnych żyje niesnaskach. 
Wojbwodzie nie idzie o p ry w a tę ; on niby to jest 
wzorem obywatelskiej i patrjotycznej bezinteresowno­
ści. Grdyby nie to, ze Hieronim je s t łotrem, oczajdu­
szą i papirkow atą francuską lalką, k tóra korda prze­
ciw Bisurm anom podnieść nie zdoła, zniósłby wszystko 
pokornie. Szlachta półpijana podziela uczucia woje­
wody, chce iść przed króla do W arszawy', gotowa 
rokosz naw et przeciw królewskiej woli podnieść. W o­
jew oda zadowolniony z efektu, wyprawia gości na 
spoczynek i sam podąża do alkowy, —  gdy w tern za ­
trzym uje go Boruta, uhuąc z nim mówić w ważnej 
sprawie..

KREM

Szatan nie chce wejść tam. gdzie je s t krucyfiks 
i wręcz oświadcza zdumionemu wojewodzie, że jest 
Wysłańcem królestw a strąconej pychy i przybywa 
aby n u  dać buławę. W ojewoda przyszedłszy do sie­
bie, trak tu je  djabła wyniośle choć ciekawie a pożądli­
wie ; propozycja jednak  sprzątnięcia Hieronima ze 
św iata wywpłuje w nim przestrach i odrazę. Dopiero 
gdy Boruta chce odejść, grożąc, że uda się do kaszte­
lana rawskiego, gdzie będzie lepiej przyjęty, wojewo­
da przyzywa szatana zgadzając się na układy. P rzy ­
chodzą one istotnie do skutkn, wedłng formuł teolo­
gicznie i  moralnie bezsensownych, ale uświęconych tr a ­
dycją bajek, które wogóle cokolwiek niejasno okre­
ślają naturę zawieranych zazwyczaj z szatanem o du­
szę traktatów . W  danym wypadku układ Boruty 
przedstaw ia się w ten sposób, że wojewoda zgadza 
się przyjąć oiiaiowaną mu przez szatana buławę po 
śmierci b rata , ale sam do tej śmierci ręki przykładać 
nie chce i na swoje sumienie je j nie b ie rz e ; w za­
mian za buławę oddaje djahlu siebi6, ale tylko w ta ­
kim wypadku, jeśli kwdykolwiek mu się zdarzy zabić 
albo skazać na śmierć niewinnego człowieka, przy- 
czem oczywiście wojna i je j praw a nie wenodzą w ra ­
chubę. Nie w tern jednak jeszcze leży dla szatana 
puLkt ciężkości kontraktu z. wojewodą. Oto nauczony 
przykładem Twardowskiego, — którego, mimo zapi­
sania djabłu duszy, wyratowała z drogi do piekl a i 
zawiodła na księżyc nowenna do Matki Boskiej, — 
odbiera B oiuta od wojewody Serhttm  nobile, że gdy 
w arunki kontraktu  się speimą, on żadnych nabożnych 
wykrętów szukać nie będzie. I  wojewoda daje to 
słowo.

Szatan przed rozstaniem się ze swoją ofiarą nad­
mienia jeszcze bez nacisku, że nąiszybcńj by się da­
ło pozbawić Hieronima życia, gd] by się przebiło jego 
p o r tre t ; w tej samej chwili, choć oddalony, on sko­
nałby jak rażony piorunem na miejscu. Boruta nie 
czytał zapewne dram atu d’Annuncia „Sen jesiennego 
w ieczora", uczył się jednak  widać czarnej magji w je ­
dnej szkole z czarownicą z Esklawonji, której analo­
giczne praktyki stanowią przedmiot dziwnego wło­
skiego dramatu. N iestety portretu Hieronima niema 
u wojewody; jest tylko jaw or zasadzony w dniu jego 
urodzenia. Boruta zapewnia, że ścięcie jaworu będzie 
miało ten sam skutek i zapada się w ziemię... Tym ­
czasem już  dnieje. Wojewoda ani c h y l i  nie opiera 
się poknsie przyspieszenia katastrofy tak  niewinnym 
sposobem, jakim  je s t wskazany przez szatana i minio 
przedstawień starego sługi rozkazuje ściąć jaw or

W  tej samej chwili jednak  ukazuje się córka je ­
go (już o świcie wystrojona i wysznurowana?), a 
wchodzi dlatego, że we śnie widziała zm arłą inateń- 
kę Dardzo 8mumą. um arłej y edłng- p izypusz- I
czenta dziewczyny stąd prchodzi, źe zgubiony został 
właśnie wr studzience pod jaworem pierścionek p a­
miątkowy. Trzeba iść zatem o wschodzie słohea obej- 
xzbć studzienkę, muże gdzie na dnie piei śiicnek prze- 
błyśnie i można będzie go odszukać. W ojewodą w strzą­
sa wiadomość o ukazaniu się dud ia  nieboszczki żony, 
ale kiedy w chwilę potem dowiaduje się, że ..jasna 
panienka" własnemi piersiami zasłoniła jaw or i nie 
■pozwoliła go rąbać, wpada w gniew szalony, w k tó­
rym posuwa się aż do obelg rzucanych na cóikę. Ona 
zaś lymczasem tłómaczy nieśmiało i trwożliwie swoje 
sentj mentalne rai je  tak  cudownemi tijoletam i, że 
Slow at ki śmiało mógłby zazdrościć tej melodji i tego 
uroku w ie rn a . Tylko dlaczego właśnie trjolety? 
W szakżeż trjolet jest dzieckiem innej epoki? Mimo 
tego anachronizmu ten ustęp poematu je st chyba jego 
najpiękniejszą Derłą. Zresztą jednak  rysunek scen i po­
staci akiu drugiego pozostawiłyby niejedno do w ytknię­
cia, gdyby było miejsce szerzą} o tem pomówić i nie 
może iść w porównanie ze scenami dram atu chłop - 
skiego.

Rolę wojewodzianki na pierwszych trzech przed­
stawieniach oddano p. Bednarzewskiej, na (zwarHm 
objęła ją  panna Przybyłkówna. Jeżeli idzie o to, 
k tó ra  z tych dwóch pań tę  rólkę pełną niewysłowic- 
nego wdzięku, z większem przejęciem i naturalniej 
g r a ł a ,  trzeba się oświadczyć za panną Przybył- 
kówną, jeżeli jednak  szłoby o rozstrzygnięcie, kogo 
pizy tej roli zostawić, sądzę że nie powinno być w a­
hania i  że decyzja powinna wypaść na korzyść p. 
Bednarzewskiej. Rola bowiem wojewodzianki powinna 
być wogóle bardzo mało g r a n a ;  p. Przybyłkówna 
je s t nadto nerw'owem dzieckiem swego czasu i dała 
nam też dzisiejszą dziewczynę w przebraniu a la  
W atteau, afektującą trochę sentymentalizm w scenach 
z pasterzem , ale w swojej rozpaczy o jaw ór zapomi­
nającą o afektacji, drżącą przed ojcem, i wypowiada­
jącą urywanym głosem proste słowa z pod serca, 
któie je j się na usta cisną. W ojewodzianka zaś p. 
Bednarzewskiąj je s t filigranową sztywną figurką, która 
melodyjnym głosem mówi czule wiersze nawet w chwili 
w strząśnienia i k tórą w gruncie rzeczy nawet nie­
szczęście z jaworem napełnia tajem ną lubością, po­
nieważ dostarcza okazji do poetycznych słów i do 
popisania się z sentymentem. Skutkiem tego tryolety 
np. wypowiada p. Bednarzewska z nieskazitelną czy 
stością del lamacji, co je s t konieczne, jeśli mają czynić

e fe k t; n p. Przybyłkównej wiersz się lamie i za­
mienia w nerwowy sz e p t; poezja słowa mknie i siu 
chacze nie oijentnją się, że m ają do czynienia właśnie 
z najbardziej błyszczącym ustępem poematu.

Jaw ór ostatecznie pada pod ciosem o iokieiy ; ró ­
wnocześnie w tej chwili um ieia b rat Hieronim. W o­
jewoda nie wie o tem i nazaju trz  może mu się  
już zdaje, że miał tylko przykre widzenie, albo też. 
może nie bardzo wierzy, że to cc szatan mówił, je s t 
prs .vdą dość, że nie bierze do be/ca tego, co s ię  
stało i nie zachoru je żadnych środków ostrożności, 
afcy nie rvpaść w pułapkę szatańską. Bo kiedy w  
kilka godzin po rozmowie z djabłem, staw iają mu. 
przed oczy człowkk„ obwinionego o zbrodnię, na k tó ­
rego wprawdzie ciężkie spadają poszlaki, ale k tó ry  
oię winy zapiera, ani mu przez głowę nie przecho­
dzi, że w tem tkwi jak aś djabelska sprawka. Stwier­
dza tylko osobiście, czy poszlaki są wystarczające 
i w k ii ia  dni potem z lekkomyślnością właściwą pol­
skiemu szlachcicowi, skazuje biedaka na śmierć przea 
powieszenie (kat niepotrzebnie zabierał ze sobą sie­
kierę !) Co więcej, kiedy *  chwilę potem donoszą wo­
jewodzie, źe kasztelan Królewski z wielkim i uro­
czystym pocztem do niego zdąza, jemu ani przez 
głcwę nie przechodzi, że to buławę mu wiozą, ale 
przypuszcza tylko, źe to zalotni! do cóx‘ki przybywa t 
Nawet otrzymana już buława wraz z wiadomością
0 śmierci b ra ta  nie budzi w nim podejrzenia, że tam 
meże niewinny człowiek je s t wieszany — tylko co- 
najwięcej przejmuje go dreszcz, że obietnice djabel- 
skie spełniają się tak  szybko.

T rzeba dopiero, aby obca m łynarka w targnęła do 
komnat wojewody i w scenie szału zdradziła mu ta ­
jemnicę zgonu, za który niewinny odpowiadać ma 
człowiek, aby wojewoda kazał na gw ałt siodłać kenie
1 wstrzymać wykonanie niesprawiedliwego wyroku. 
Oczywiście zapóźno; Boruta upomina się o swoje p ra­
wa, wyrok już został wykonany. Daremnie wojewoda 
tłómaczy się przed szatanem, że działał w dobrej 
wierze i że tylko świadome skazanie niewinnego czło­
wieka “mogłoby ciążyć plam ą n? jego duszy. Szatan 
z szyderstwem przypomina ścięcie jaw ora, kcóre je s t 
dostateczną plamą, jeśli idzie o winę; ukaranie niewin­
nego człowieka jest już tylko dopełnieniem formy bez­
pośredniej, której p izy  tamtym czynie brakło. W oje­
woda uznaje, ze słuszność je»t po stronie szatana i  
szaka ratunku naprzót w pacierzu, gdy mu zaś sza­
tan  stłumia w yrazy w gardle drwiącem pytaniem, 
czy to pacież za duszę Hieronima, porywa za krucy­
fiks i tą  tarczą breni się przed mocą piekielną.

Przew idziała to jednak  cLytrość sza tań sk a ; Bo­
ru ta  za rzu ca  wyloty kontusza i bryzga wojewodzie 
w tw aiz obelgami. W szak dał uJrbina Dabilc, ż< 

nie będzie się sztuczkami posługiw ał; taki szlachcic 
na Kije zasługuje, który słowo szlacheckie łamie. 
Nawet szatpu s ię  nim brzydzi. Zwraca się tedy Bo­
ru ta  ku drzwiom, pełen pugardy z górnolotnym fra­
zesem o honerzb na ustach. Duma szlachecka woje­
wody nie może tego ścierpieć; rzuca krucyfiks i po­
ryw a za szablę, ażeby zniewagi pomścić.

Boruta jednak  nie myśli wyjąć broni dopóty, do­
póki szlachcic nie zda się na jego łaskę i niełaskę, 
tak jak  przyrz skł. Wojewodzie trafiało do przekonania; 
szlachcicowi polskiemu wolno być mordercą, ale nie 
wolno się błaźnić. Podaje rękę szatanowi; piorun p a­
da, wojeweda ginie; Borutą ucieka; sztuka się kończy.

Zarzucają p. Rydlowi, że sens obrotu rzeczy je s t 
riem oralny; czyż można lite widzieć jednak gryzącej 
satyry w tem zakończeniu, które rzuca tak jaskraw e 
światło na to, niestety, tak prawdziwe, tak  u nas 
częste, przywiązywanie się do formy honoru i do nie- 
wnikania w jego treść<J czyż nigdy ihfamisów nie 
czcimy, jako ludzi zasług i honuru? czyż nigdy lu­
dzi mzciwych lecz bezwzględnych i nie liczącyli się 

z konwenansami nie ogłaszamy za infamisów ? czyż 
nigdy nie kierujemy się logiką honoru według prze­

w rotnych  pojęć Boruty i naiwnych wojewody? A' tem 
zakończeniu my widzimy dużo głębokiej, dowcipnej, 
gryzącej ironji- Ktoby cnciał, mógłby nawet przepro­
wadzić w sztuce p. Rydla paralelę pomiędzy sposo­
bem, w jak i sumienie chłopskie odzywa się po spełnio­
nej zbrodni, a w ja k i szlacheckie - - ale nie chcemy 
przypisywać p. Rydlowi tak  daleko idących „przew ro­
towych" intencyj, Które być może zresztą są tylko mi­
mowolnym refleksem myśli, umiejącej patrzeć na świat, 
przez najpewniejszy pryzm at — niepospolitego ta ­
lentu...

O sztuce p. Rydla dałoby się jeszcze atżo na­
pisać. Samemu Maciusiowi wartoby poświęcić jeszcze 
jeden feljeton. I  tak  jednak nieproporcjonalnie dużo 
miejsca zajęło nam w dzienniku sprawozdanie z dzieła 
p. Rydla, któremu oczywiście nie brak dużych wad, 
ale które zyskało stanowczo prawu do trwałego miej­
sca w naszej poezji. Nie w ątpim y zresztą, że p. Rydel 
nieraz jeszcze nas zmusi do zdawania na tem miejscu 
sprawy z coraz to doskonalszych dramatów, iakiemi 
będzie wzbogacał i uświetniał tak p o trz e b u ją c y  praw- 

< dziwego poety teatr polski.
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Ostatnie depesze „Głosu Narodu",
Wiedeń 2 1 k w ie tn ia . C esarz p rz y ją ł w czoraj 

# n a  p ry w a tn e j au d jen c ji n a m ies tn ik a  G a lic ji L eo - 
la  hr. P in iu sk ie g o .

Wiedeń 21 k w ie tn ia  C esarz z a tw ie rd z ił  w y- 
|-o r S ta n is ła w a  Gniewosza- n a  za s tęp cę  p rezy - 
ie n ta  g a licy jsk ieg o  To w. Kred. Z iem sk iego .

Wiedeń 2 L k w ie tn ia . C esarz p rzy jm ow ał w czo­
raj n a  au d jen c ji am b asa d o ra  ro sy jsk ie g o  k a p n i s ta  
o raz a rch im an d ry tę  w arszaw sk o -eb e łm sk ieg o  H ie- 

rro n im a  tu d z ież  ro sy jsk ieg o  ta jn eg o  ra d c ę  N abiera, 
p o m o c n ik a  P ob iedonoscew a.

H r. G olucliow ski w y d a w a ł w czoraj ob iad  n a  
[■cześć- a rc y k s ię c ia  L u d w ik a  W ik to ra .

Wiedeń 2.1 k w ie tn ia . R rz y b y li tu  n am ies tn icy  
Czech lir. C oudenliove i  M oraw  b r. S pensboden  
_ k o n fe ro w a li w czoraj p rze z  dw ie  g o d z in y  z  p r e ­
zyden tem  m in is trów  kr. I liunem . Obaj n a m ie s t­

n i c y  b ęd ą  ta k ż e  n a  au d jen c ji u  cesarza .
Wiedeń 21 k w ie tn ia . F cn r freie 1'rcsse o t r z y ­

m u j  e z b e r l i ń s k i e j  g i e ł d y  d o n i  e s i e n i  e, 
ż e n i e  o t r  z y  m a n o  t a m  ż a  d n e g o  p o- 
t  w  i e r  d  z  e n  i a w  i a d o ni  o ś c i. z a w a r t y c h  
w  „La Fronde“. (Ob. dep. z Paryża P. R.)

Wiedeń 21 k w ie tn ia . S i e d e m n a s t o l e t n i  m ł o ­
d z i e n i e c  I w a n  k o p a ń  z N o w e g o  G r a d u  w y -  

. n a l a z l  k a r a b i n  d a j ą c y  <>00 s t r z a ł ó w  w  p r z e -  
f c i ą g u  k w a d r a n s a .  1’r-óby  z n o w y m  k a r a ­
b i n e m  c z y n i o n e  s ą  w  w i e d e ń s k i m  a r s e n a l e .

Wiedeń 21 k w ie tn ia . O kazu je  się  z b ad a ń  
Sęlzienników w iedeńsk ich , że W a ls in -E s te rh a z y , 
g ło ś n y  ze sp raw y  D re y fu sa , pochodzi is to tn ie  

w ęg ie rsk ie j ro d z in y  E ste rh a z y c h  (sp o w in o w a­
conych z T arn o w sk im i P. />'.). Z d a je  się, że albo 

j j e s t  on id en ty czn y  z L udw ik iem  E s te rh a z y m  de 
fG a la n tlia , urodzonym  22 lip c a  1837 , b r a t e m  

ir.  S t e f a n a  E s t e r h a z e g o ,  d z i e d z i c z n e g o  
j z ł o n k a  w ę g i e r s k i e j  I z b y  p a n ó w ,  albo je s t  
ju d w ik a  synem . L u d w ik  E s te rh a z y  w y s tą p ił 

T h e rez ja ń sk ie j A kadem ji w W ienei‘-N e u s ta d t 
In ia  29 m a ja  1857 ro k u . Z  n iew iadom ych  i p rz e ­

chow yw anych  w ta jem n icy  pow odów , ro d z in a  ze r- 
lyała sto sunk i z L u d w ik ie m  E s te rh a z y m  i w y­
k reś liła  go zu p e łn ie  z w sze lk ich  g en ea lo g ij ro ­
dzinnych. Od teg o  czasu  w sze lk i ś la d  o n im  za- 
ilią!.

Trjest 21 k w ie tn ia . Wielką sen sac je  w yw o- 
j/ła tu  k o n fisk a ta  d z ie n n ik a  w łosk iego  Indepen- 

flm te ,  w k u te k  og łoszen ia  lis tu  p re z y d e n ta  w łosk ie j 
zby pose lsk ie j Z a n a r d e l l i e g o  do b u rm is trz ą  

^ )o m p y e iT ’a. L is t  te u  s tanow i odpow iedź ua p jz y ;  
to czen ie  ow ych uchw ał, k tó re  w łosk i w iec b u r­
m istrzów  pow zią ł b y ł p rzec iw k o  u tw o rze n iu  k ro - 
[ck iego  g im nazjum  w P ism o . Istnieje za m ia r  lis t  
^w odczy tać w S ejm ie  try e s te ń sk im .
, H aga 2 1  k w ie tn ia . Bul g a r  ja będz ie  o s ta te czn ie  
zaproszona n a  konferencję: poko jow ą do H ag i. 
iz ą d  k siążęcy  o d b ie rze  w ty c h  d n iach  zaproszen ie .

Paryż 21 k w ie tn ia . K ról szw edzk i o d jech a ł 
lż  z P ary ża . R e p re z e n ta n te m  S zw ecji n a  k o n ­
w encji w H adze zam ian o w an y  z o s ta ł p o se ł 
zw edzki w  R zym ie b aro n  B ild t.

Paryż 21 k w ie tn ia . P r z e s ł u c h i w a n y  p o d  
r z y s i ę g ą  b r y g a d i e r  w i ę z i e n i a ,  w  k t ó r e m  
i e d z i a ł  D r e y f u s ,  w e d ł u g  r e w e l a c j i  M y  ara  
- z n a l .  ż e  D r e y f u s  r z e k ł  do  n i e g o :  „ J e s t e m  

le i l in y , a l e  n i e  j a  s a n i t y l k o “ . Znawca p ism a  
l le r ti l lo n . t r z y  r a z y  p r z e s ł u c h i w a n y ,  s t a n o ­
wczo t w i e r d z i ,  ż e  D y e y i u s  j e s t  a u t o r e m  
f o r d e r e a u .

P a r y *  21 k w ie tn ia . Dziennik paryski L a  
*yondi‘. redagowany przez głośną publicystkę pa- 

ą Severine, zapewnia, że w olbrzymich maga- 
|ynach „Grands Magasins des Nouvautes“ skon- 
|tatowano trzy wypadki dżumy azjatyckiej. Dżu- 

a miała tam zostać zawleczona dywanami ze 
/schodu.

Londyn 21 k w ie tn ia . P o d s e k re ta rz  p a rlam en - 
rn y  B ro d rick  o św iad czy ^  u w ięz ien ie  p rzez  
iig lików  d y re k to ra  n iem ieck ie j p la n ta c ji  w A p- 

l-i n a s tą p iło  w sk u te k  z M>i’zySięż:0neg 0 zeZn an ia , 
e te n  człow iek  w id z ian y  by ł, j a k  k ie ro w ał  k ra -  
ow cam i rzuca jącym i się. n a  w łasność an g ie lsk ich  
iddanych .

Londyn 21 k w ie tn ia . Z  Nowej Z e lan d ji dono- 
r,ą, że p rz y b y ła  tam  z pow ro tem  ek sp ed y c ja  
o sch g re d in k a  w y s ła n a  w s tro n ę  b ieg lm a p o łu . 
niew ego p rzez  w y d aw cę N ew nesa. b 0 E uropy  
w ró c i  ek sp ed y c ja  w m arcu  1999. W  Bie rp n ju 
991 w y ru sza  n a  b ieg u n  po łudn iow y  ek sp ed y c ja  

f ra  E. D ry g a lsk ieg o , k tó re j p a rla m en t p rzezn a- 
[ ty ł m iljou  m a re k  subw encji.

i
 Opawa 22 k w ie tn ia . S ejm  ś lą sk i oftby? k il-  
ogodzinuą d y sk u sję  n ad  odpow iedzią , ja k ie j u- 
zielit p re z y d e n t k r a ju  lir. T h u u  w  sp ra w ie  ję -  
ykow ej. 1 chw alono  rezo lu c ję  b a ro n a  M a tte l'-

c lo tta , a b y  k w e s t ja  ję z y k o w a  u reg u lo w a n a  z o ­
s ta ła  w  drodjZe k o n s ty tu cy jn e j.

Z a b ie ra li  g ło s  ko le jno  w szyscy  s ło w iań scy  po ­
słow ie  s tą sk ieg o  S ejm u. M ichejda  p rz e d ło ż y ł rez o ­
lucję , zazn acza jącą , że Sejm  p rzy jm u je  z zad o w o le­
n iem  ośw iadczen ie  p re z y d e n ta  o ró w n o u p ra w n ie n ia  
w szy s tk ich  ję zy k ó w  k ra jo w y c h . R ezo lu c ja  M ichej­
d y  z o s ta ła  odrzucona.

Nacńod 22 k w ie tn ia . P o ło że n ie  w śró d  s tre j-  
k u ją cy c h  ro b o tn ik ó w  n ie  zm ien iło  się, s tw ie rd z ić  
je d n ak o w o ż  m ożna, że g łoszone w  d z ien n ik ach  
w ieśc i o ja k im ś  zn aczu ie jszy m  ru ch u  ro b o tn ik ó w  
czesk ich , s ą  w  p rzew ażn e j m ie rze  p rze sad u e . B o j­
k o tu ją c y  ro b o tn ic y  za ch o w u ją  się  w szędzie b a r ­
dzo spoko jn ie  i  uczciw ie. W  B u d z ie jo w icack  u tw o ­
rzono  sąd  po lubow ny , k tó ry  w z ią ł sob ie za  za ­
d an ie  d o p row adzić  w  j a k  n a jk ró tsz y m  czasie  do 
w za jem nego  p o ro zu m ien ia  się  m iędzy  tu te jsz y m i 
fa b ry k a u ta m i a ro b o tn ik a m i.

W  P is e k  zapow iedz iano  p ub liczne  z g ro m a d ze ­
n ie  m u ra rzy . P ra w d o p o d o b n ie  ta jn i  em isa riu sze  
są  sk ry ty m i p ro m o to ram i ca łe j te j akc ji w śród  
ludnośc i roboczej. Z achodzi obaw a, c z y i  tu  ta k ­
że  u ie  z a s tre jk u ją  ro b o tn icy , za jęci p rzy  w ielu  
b udow lach .

Wiedeń 22 k w ie tn ia . W iener Ztg. o g ła sza  n a ­
d a n ie  o rd eró w  że laznej k o ro n y  l i i .  k la sy  s ta ro ­
śc ie  F r i e d r i c h o w i  w  N ow ym  S ączu  i  N w i -  
t a l s k i e m u  w  D rohobyczu  z o k az ji p rz e n ie s ie ­
n ia  ich  w s ta ły  s ta n  spoczynku.

Berlin 22 k w ie tn ia . W czo ra j zm arł tu ta j  zna 
n y  pow szechn ie  g e o g ra f  H e n ry k  K iep e rt.

Berlin 22 k w ie tn ia . H e rm a n n  S u d erm an n , 
k tó ry  św ieżo  dop ie ro  pow róc ił z W iirz b u rg a  u le ­
czony p rzez  p ro f. N e iib e ra  z do leg liw ej s łab o śc i 
żo łąd k o w ej, zach o ro w ał n a  za p a le n ie  p łu c  i  u- 
m ieszczouy  z o s ta ł w je d n e m  z m ie jscow ych  sa- 
n a to rjó w .

Paryż 22 k w ie tu ia , P o g ł o s k i  o d ż u m i e  
s ą  n i e  p r a w d z i w e .  P r e f e k t  po lic ji p a ry sk ie j 
osob iście  k ie ro w a ł ś led z tw em  w  sp ra w ie  p ospo ­
lite g o  oszczerstw a, jaK iego  k to ś  d o p u śc ił się 
p rze c iw  je d n em u  z p ie rw szo rzędnych  m ie jsco ­
w y ch  m agazynów  g a la n te ry jn y c h . A non im ow ym i 
l is ta m i s ta ra n o  się  zw rócić u w ag ę  p o lic ji, że w  
m ag azy n ie  ty m  za sz ły  w y p ad k i dżum y P r e f e k t  
z a r ę c z a  W ł a s n ą  o o - o b ą  z a  z u p e ł n ą  
b e z p o d s t a w n o ś ć  s z e r z o n y c h  p o g ł o ­
s e k .

Paryż 22 k w ie tn ia . O lic ja lne  d o n ie s ien ie  p re ­
f e k tu ry  p o lic ji ^ ś w i a d c z ą  n a  podsta w ie  śc isłego  
S isJzrW a, jJ rzep ro w a a lzu iieg o  ottubi&diu p r z e z  s a ­
m ego p re fe k ta , ż e  p o g ł o s k a  o r z e k o m y m  
w y b u c h u  z a r a z y  m o r o w e j  w  P a r y ż u  
j e s t  c a ł k i e m  z m y ś l o n a .

Paryż 22 k w ie tn ia . P o lic ja  m ie jscow a n ie  w ie 
n ic  o rzek o m y ch  k ilk u  w y p ad k a ch  dżum y a z ja ­
ty c k ie j w  P a ry ż u , o k tó ry ch  m ia ł don ieść  je d e n  
z p o ran n y c h  dz ienn ików  w czo ra jszych  i w  kw e- 
s t j i  te j n ie  o trz y m a ła  żad n y ch  w y ja śn ie ń .

Londyn 22 k w ie tn ia . D z ie n n ik i tu te js z e  p rz y ­
n io s ły  depesze  z R a w a n n y , p o d łu g  k tó ry c h  j e ­
n e ra ł  M irab ed  n a leż ąc y  do s tro n n ic tw a  D o n  
C a r l o s a ,  w to w a rz y s tw ie  50 m łodych  łudzi, 
k tó ry c h  D on C arlos m ian o w ał sw oim i oficeram i, 
o d p ły n ą ł z H aw an u y  do F ra n c ji . M irab ed  p o sia ­
d a  podobno znaczne ś ro d k i p ien iężne , o fiarow ane 
m u p rzez  k u b ań sk ich  K arlis tó w .

Wiedeń 21 kwietnia godz 2 min. 30. Akcje austr. 
zakł. kredyt. 3ó5 50, Akcje węg. zakł. kredyt. 378- — , 
Akcje Anglobanku 152-— , Akcje Unioubanku 304-25, 
Akcje Banku dla krajów' koronnych 237 -— ,‘ Akcje 
B ankrereinu 266-50, Akcje Bodenkredit 471- — , 
Akcje galicyjskiego Banku hipot. — -— , Akcje kolei 
państwowych 3 6 1 - - - ,  Akcje kolei południowej 58- — , 
Akąje tramwajowe 505- — , Akęje kolei Elbetlial 
264- — , Akcje kolei północnej 337-— , Akcje kolei 
Lwowsko Czerniowieckiej — •— , Akcje Alpine 2 t3  V0, 
Akcje Rima Mnranyi 310-75, Akcje praskiego To­
w arzystwa żel. 1275-— , Akcje fabryki broni 221 50. 
Akcie tureckie tytoniowe 131-50, Obligacje węgier­
skiej indemnizacji 9 5 -5 0 , Kenta majowa 100-85, 
A nstrjacka ren ta  koronowa 100-35, W ęgierska ren ta 
koronowa 97-35 , 56 1. listy Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 95-90 , 4 prc. listy Banku krajo­
wego 98-— , 4 i pół prc. listy Banku kraj. 100-50, 
4 prc. listy  Banku hipotecznego 96-75, 4 i pół prc. 
lifcty Banku hipotecznego 100 25, 5 prc. listy  Banku 
hipotecznego 110-50, 4 prc. Obligacje propiuacyjne 
98-— , 4 prc. galicyjska krajowa pożyczka 97 — , 
4 prc. pożyczka m iasta Lwowa 94-30, Losy tureckie 

63-10, M arki 58-9 5, f.ubel 1 27-37. L om bardy— • —

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 21 kwietnia.

7 e  w zg lęd u  na zastój, ja k i  w  stosuDkack odby­
towych na zboże pannje, c en y  pszen icy  i ży ta  u leg ły

dzisiaj dalszej zniżce. Chęć do kupna mimo zniżki 
cen, nie zdołała się ożywić, zatem obroty dzisiejsze­
go ta rgu  odbywały się w granicach bardzo cia­
snych.

P ł a c o n o :
Pszenica Diała złr. 8-75 do 9 —

„ czerwona Tl 8-80 TT 9-25
„ żółta Tl 7-75 n 9-20

Żyto TJ 7-20 n 8 —
Jęczmień browarny r 6-50 51 7-—
Na krupy 71 6-25 T5 6-50
Owies « 6-50 Tl 6-75
Rzepak n — ■— 51 — •—
Eonicz czerwony n — • — n — • —

„ biały n n — • —
W szystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Sprawozdanie targowe
Ogólnego Związku dla hodowców j handlarzy bydła we 

Lwowie, ul. Kopernika 7.
T a r g  l w o w s k i  19 kw ietnia 1899.

Za woły przeeięt. żywej w agi 400—500 k. płac. 25—31 zł.
„ krowy „ „ „ 3 5 0 -5 0 0  „ „ 21—25 r
» buhaje „ „ „ 4 0 0 -6 0 0  „ „ 2 2 - 2 8  „

Ceny mięsa w rzeźn i: tylne od 40—50 et., przednie 
45—54 ct. za kilogram.

Z powodu większej konsntneji mięsa ceny się trzym a­
ją . W idoki dobre.

Związek, zajmujący się komisową sprzedażą bydła na 
wszystkich targach, sprzedał w ciągu tygodnia:

W  W  i e d n i u  woły p. W ilhelm a Felda ze Lwowa
W  P r a d z e  p. Stefana Sękowskiego z W ojsława.
T a r g  w i e d e ń s k i  17 kw ietnia 1899 r.
Spęd 4033 wołów opasowych.
Płacono za galicyjskie prima 3 3 —36zlr.. średnie od 29 

do 32zlr., krowy 21—26 zir., buhaje 27—31 zlr.
Spęd i ceny te same, co w porzednim tygodniu.
T a r g  w P r a d z e  17 kw ietnia 1899 r.
Spęd 950 sztuk. Płacono za woły średnie 27—32 złr.. 

buhaje 30—34 złr., krowy 24—28 złr.
Z powoda wielkiego spędu ta rg  był zły.
T a r g  w B e r n i e  m o r a w s k i e m 13 kw ietnia 1899 

roku.
Płacono za woły prima 33—35 złr., średnie 30—32 złr.
T arg  dość dobry.
Za świnie plaeono 5 0 —51 centów za kilogram żywej 

wagi.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Redakcji 
ietóra też żadnej za  n ią  odpowiedzialności nie
przyjm uje.

Dr W ł d. Maleszewski
asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniw. Ja g ie ll., 

o r d y n u j e  119L

w  K a r l s b a d z i e ,
botel „Goldener Schwann" vis a vis Muhlbrunnu.

S K Ł A D  F O K T K F I A J N O W
a  r  a  b a  8 z  i Sp.

K r a k ó w ,  R y n e k  8 9 ,  ptr. I . 1118

D r K azm . K ru sz y ń sk i
ordynuje od 3 - 5  po południu.

Szcze.pa.Aslw.CL N r . 3 . 740

ZoJja Węgrz^jiowicz 
ZAKŁAD BANDAŻOWO - ORTOPEDYCZNY

(wyłącznie dla Pań)
w  Krakowie, ulica Mikołajska nr. 1.

(dawniej Rynek gł - I 14).
W  rozszerzonym obecnie lokalu utrzym uje na składzie 
wszelkiego rodzaju ł . o r s c t j  o r to p e d y  c /.n e  i  zw y -  
cz a jn t-  w w ie lk im  w y b o rz e  (prostotrzymacze), 
Peloty dla kobiet i chłopców do la t 6 . Pasy brzuszne, pasy 
rupturowe itp. również w wielkim wyborze wszelkie arty- . 
kuły gumowe, pończochy, poduszki, prześcieradła węże, 
artykuły  ginekol., ltegary, chłodniki i worki na lud dla 

chorych, aparaty Leitera, balony Polic, i t. p. 
Pracując dłuższy czas w zakładach tego rodzaju, następnie 
u p. Alfreda Biasiona, spodziewa się, iż nabyła potrzebnej 
praktyki i odpowie wymaganiom Szan. swojej K lienteli 
i zasłuży na dalsze zaufanie.' — Na żądanie Wielmożnych 

Pań, bierze m iarę w ich domach. 1278

D r J ó z e f  L a tk o w sk i
ordynuje 3250

w Marienbadzie „Wiener Haus“ ,

D r T a d e u s z  M ay ze l
wieloletni speojmlists chorób skórnych, wenerycznych, nnrznón 

meozewego I pęcherza
(dom 

1195

I p^llOT&a
ordynuje obecnie przy u L  F l o r i a ń s k i e j  ł .  5 5 .

Wgo Kulczyńskiego! od 10—18 i od 2—5.

APTEKA E. HELLERA Mydła Warszawskie Pulsa znane z dobroci i zapachu (od 28 cnt.) 
'toina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20 cnt.) 
Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 cnt.) 

Skład m ateriałów  aptecznych. —  M ó w .  Grodzka 23. Pastylki dentoimowe jako: woda do ust Oentoiin, proszek d) zębów. Hf? 
\toleea i  wysyła odwrotną pocztą nie lic*ąc opakowania. Wszystkie specjalności kraj. i zagr. Essencja łopian®wa -a* porost włosśw.
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fo d  „b iałym  O r łe m "

Kraków, F lorjaM a 42,
obok bramy Floijaiiskie-j

gruntownie odrestauro­
wany i  z wszelkim kom­

fortem  urządzony

poleca się łaskawym 
względom Szanownej 

P. T. Publiczności.

P o k o je  g o ścin n e

■

ceny umiarkowane.

1
Ubieram kapelusze

e’egancko i modnie po zdumiewa­
jąco niskich cenkch. Polecam go 
■“■owe oraz przybory do tychże. 
H onorata Łopatkicwicz, Salon mód 
w Krakowie, ul. św. Tomasza 19. 
róg uL Moijańókiej. 936 7 4

Piękność niezawodną
otrzymuje sig przez użycie kremu 
twarzowego, który usuwa w prze­
ciągu kilku dni piegi, liszaje, wa- 
ąrj i wszelkie wyrzuty skórne 
czyniąc płeć piękną, białą. — Do­
stać można w pierwszym sk ła ­
dzie aptecznym I. W l ś n i e -  
w w k i e g o  w Krakowie, ul. S tra­
tom I. 7. Słoik 60 centów. 99~

Handel śniadankowy
wraz z w y s z y n k i e m  wszelkich 
trunków oraz trafiką i sprzedażą 
marek, w bliskości rynku, jest z 
powodn stosunków familijnych za­

raz d o  s p r z e d a n i n .  
Bliższych informacyj udzieli Ib ia ł 
inseratowy -Głosu Narodu '1 pod 
] .  I ? H  ż 4

!Drzewka owocowe!
Jabłonie, Gruszki, Śliwki, Czere 
tnie, Wiśnie,Brzoskwinie, Morele 
Agrest, P«. rzeczki, Maliny i t. p, 
Orz, a I Krzewy ozdobne i t. p. 
Cennik na żądanie wysyłam opla- 
tnio. -  k ’. I J h l a ń s k i ,  Zarząd 
ogrodów Olsza-Dwór, .oczta Kra. 
k .w , 560 8 10

Jiuro Filipini"

N a j w i ę k s z y  U k ł a d

MASZYN 1)0 SZYCIA I HAFTU
fc31 IŁ Ś T  C 3- IE j i i  J A

czółenkowych, pierścieniow ych i Y ibr« tting  S h u tle , jakoteż 
i wszelkich innych system ów  z p ierw szo rzęd n ych  świa 

tow ych fab ryk .
N A U K A  H a F T Ó W  M A S Z Y N O W Y C H  B E Z P Ł A T N I E
Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — gotówką 

10% taniej. Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco

J ó z e f a  I w a n ic k ie g o  n a stę p c a  R. P a w ło w sk i
_________________ W Krakowie, t y l k o  Rynek główny Nr. 21. 1123 4 0

W ażne
dla P. T. przedsiębiorców 

budowy domów i instalatorów  
przy wodociągach

Zamówienia na sanitarne i wodociągowe artykuły, jako ^  
to: k lo z e ty , p isu ary , s tu d z ien k i śc ien n e J r

i  t .  p .  ze słynnej fabryki:

,Rudolf Ditmar w Znojnue
przyjmuje:

JT M A B A
w K r a k o w i e

Rynek gł. 13.

Porębski & Zimler w Krakowie
924 5 8n n l A P f i i n *

ROBOTY RĘCZNE, zaczęte,
JEDWABIE do PRANIA, szydełkowania, do haftu i robót 

drutowych,
WŁÓCZKI do haftu, robót smyrneńskich i do szydełkowych, 
HATERJAŁY 0 0  ROBÓT, kanwy wełniane, niciane, kon­

gres, wzory. monogramy, tiul do poszywania, złoto 
1 bulioniki ao haftu, sznell i, krosna, tamboiki, kre- 
p in ti do szydełkowych robót,

1ATERJE kościelne jedwabne i wełniane,
*RZYB0RY do PARAMENTÓW kościelnych, galony, fren 

dzle, kutasy, szlaki do ornatów i kap, tuv alnie, stuły 
koronki, klejonka.

D e sty la to r
kierownik ruchu

poszukuje posady.
Zakres działania: wyrób wódek li 
kierów etc., prowadzenie aparatów 
rektyfikacyjnych i wolnego składu 
spirytusu, jes t cbznajmiony z ma­

szynami i kotłami parowemi. 
Łaskawe zgłoszenia proszę nadsy 
łać pod 1. „A . 8 “  poste restan, 
Kraków, za okazaniem kwitu in- 
__________ seratowego. 1281 3 3

D O M
na letnie mieszkanie

0 5-ciu ubikacjach, z ogro­
dem. w pobliżu obszernych la 
sów, klasztoru Staniąteckiego
1 stacji kolejowej, jest w ka­
żdym czasie do wynajęcia za 
bardzo przystępną cenę. Bliż 
sza wiadomość „ Z a r z ą d  
d ó b r  & t a n i ą t k i “ poczta 
w miejscu. 1276 4 6

Różo wysokopienne

iiM*—--
,icza każdego czc.bi w 

•cu  i  na prowincję wszelkiego ro- 
n a a ju B tu ib ę :  Bony, panny słu- 

panny sklepowe, bufetowe,P®„‘dsp uayni.ii dwors1”'* i na pRba
ulg,*kucharki, pokojowe, rządców 
ekonomów, ogróJulkó*, ’ ucnarzy 

kamerdynerów, lokai i t. p.
Ra listy z dołączoną marką orf' 

powiedź odv,rotna 1089
M lkołM tka L. 10- i-«ze ptr.

Tadeusz Drozdowski
fortepianista 1149 

Kraków} FlctrjańsJea L. 7
pnyjmuje wszelkie repeiacje 

fortepianów i pianin
Zmiana Lokalu.,

M A G A Z Y N  MOD
pod firmą

„  J  A  :Jt I  M
przeniesiony został

na ulicę Floriańską Nr. 25, l-sze p.
poleca w wielkim wyborze: 

Kapelusze słomkowe, drutowe, ko­
ronkowe, (Mud ile paryskie ' wie- 
djńKkiB), Kwiaty, Fasony, Pióra,

Największy skład fabryczny
Wózków Dzieeinnyeh

W  KRAKOWIE

ulica Szewska L. I I ,  l-sze piętro.
Ceny fabrytznt, bardzo przystępne. 1219

w 3C0 najpiękniejszych nowych 
odmianach, poleca po 4 0  ct. za 

sztukę specjalna hodowla róż

STANISŁAWA JEŹKA
w Wadowicach.

Zamówienia na 10 sztuk począ­
wszy franco do wszystkich sta- 
cjj kolejowych.

Również poleca się gwoździki, 
b rttk i, rozsady kwiatów ictnlcn,
ja r z y n  e tc . e tc . po najprayscępnije-
szjch cenach,, 1279 5 5

K a m ie n ic a
d w u p i y t i o w a

O ‘i  oknach i  ofiSfną, prFy ul. &7c- 
wskią] 1. 17. z powodów familijnych 
za przystępną cenę do sprzedania. 
Na hipotece ciąży dług 8.C00 złr.

Wiadomość przy ulicy Szcze­
pańskiej Nr. 9 I-sz„ piętro, lub 
w sklepie. 1293 2 4

NAJMODNIEJSZE w WIELKIM WYBORZE

PASKI DAMSKIE JELONIKI.I
|  PERFUMY> W 0DA KOLOŃSKA, p u d r y ,

PRZYBORY DO KRAWIECZYZNY, FILOZELE, 
FILOFLOS, BAWEŁNY WSZELKIEGO ROOZaJU, 

LASKI, PARASOLE, WYROBY SKÓRKOWE,
ANASTAZY FRONUZ, Kraków, F lorjańska17.

Stacja kolejowa: 
Iwonie*:. Poczta i telegraf: 

1 w o n i e ć .

IWO JfilCZ
Zakład zdrojowo- kąpielowy i klimatyczny 

w  w a  l i  c  y  i .
Szczawy słono-jodowo-brom owe i żelezisto-jodow o-brom o-

w e : kąp ie le  jodow e w  o budynkach , ig liw iow e
rzeczne
cznicza.

zabiegi hydropatyczne, m ięsienie
borow inow e, 

le-g im nastyka

s k a z a n i a :  zołzy, choroby kobiece, gośćce, dna, k ila , 
choroby kostne, skórne i nerw ow e — wogóle w szystk ie  cho-"
robyy w ym agające szybszej odnow y organizm u.

Z akład położony w  lesie szp ikow ym  410  m etr. n. p l i .  
uroczej górsk iej okolicy. U rządzenie wzorowć, m ieszkania  

w ygodne, elektrycznie ośw ietlone, w odociągi, w oda do p ic ia ',  
źródlana ze skały  bijąca. —  O rkiestra  zdrojowa. Trzy sezony: 
od 20-go m aja do końca w rześnia, w  1 od 20-go  m aja do 
20-go czerw ca i III od 2,Q-go s ierpn ia  do końca w rześnia ' 
m ieszkania  ta ń s z e ; i w  tym  tylko okresie można uzyskać ■ 
uw olnienie od tak sy  zdrojowej.

T r z e c h  l e k a r z y :  D r Klemens Dębicki, D r Stipiński 
D r S tauber udziela  pomocy lekarsk ie j.

Zgłoszenia za ła tw ia  D yrekcja. 1284 1 8

K ierow nik i lekarz Zakładu

D r  K le m e n s  D ę b ic k i .

Z a bK oński
a m e r y k a ń s k i

gwarancją za. siłę kiełkow®.nia,
daje po 10 złr. 50 ct. za q

sprze-

Handel im ion Ludwika Freeue

2 M I O D O S Y T N I A  8

Z a  pożyczkę

założona w ro k u  1841

K a z im ie rz a  R o b ack ieg o  a|

udzieloną mi w kwocie 500 złr. na 
przeciąg 3-letni, która zahipotoko- 
waną być może ca dom w miejsce 
proceniu ofiaruję wolre mieszka­
nie. Bliższe informacje listownie. 

Zgłoszenia dla „L“ przyjmuje 
-  . Sk*ad Nasion p. Goebla w Bochni 
Q ) Rynek. 1311 2 3

.najlepsze Higieniczne ja ry s i jr

W  K R A K O W I E . Iu94

l la r k a  ochronna.

poleca
w Krakowie, ul, Sławkowska k r, 26  Aj

I I Ó D Y  ir butelkach ńa garnce 1 w pokojach go- Q  |  |  0(1 ID 0  W 6
ścinnych na szklanki-

ł l l ó d  myśliwski 1 but. 30 ct. 
| H l ó d  lipo wiec 1 „ 35 „

m ó d  Trójniak 1 „ 40 „ 
M iÓ d  słołowy lekki „ 50 „ 
M i ó d  „ mocny „ 60 „

M iód wytrawny 1 but. 70 ct. ń  
K i ó d  kuracyjny 1 „ 80 „ q
Mióci eseneya 1 
M iód  kopowiec 1

, U -
1-20

0  Posiada na składzie znaczne zapasy m io d ó w  owocowych: ' 
m a lin ia k i, w in ia k i, d eren iak i.

A F ilia  sp rzed a ży  w  hand lu  pod „Murzynem"
0 u J. Bieńkowskiego w Podgórzu. 11241

Wstążki, — Przyjmuje kapelusze 
do ubierania i przerabiania — pióra
do fryzowania. — Ceny możliwie 

niskie. 1179 4 0

Ogró d.
■położony frontem do południa przy 
ulicy .Batorego i od zachodu przy 
ni. Sobieskiego, z terenem znako­
mitym pod budowę, będzie na wio­
snę  tego roku p a rce lo w a n y . 
Eefletranci mogą się zgłosić do 
■właściciela L. 1, ulica Batorego 
i-sze piętro._______ 1209 4 6

Czeski rut. rządca dóbr
w najlepszym wieku, włada języ­
kiem polskim i niem. z b. dobrem i 
poleceniami, ren. skarbów z wię­
kszym kapitałem, posiłkuje po 
•rodu zmiany a,amin. od św. Jana 
posady lub dzierżawy. Oferty pod
Eserg. Agronom Tow. Pryw. Urzęd. 
Lwów, ul. Cicha 1. -1266

D la c z e g o ?
używanie przetworów torfowych jest wskazanćm?

albowiem:
Ściółka torfowa nie jest droższa od słomy,
befoma torfowa pochłania amoniak, a więc powietrze W stajni 

jest czyste i zdrowe.
Ściółka torfowa podnieca trawienie u koni i  bydła.
Ściółka torfowa daje miększą, elastyczniejszą i suchszą podściółkę, 

niż ściółka ze słomy.
Ściółka torfowa ochrania kopyta, gdyż zwierzęta stoją w stajni sucho.
Ściółka torfowa pochłania iuYSkj rotnie razy więcej cieczy hiż Słoma.
Ściółka torfow a zawiera 2—3%  azotu, przedstawia więc jako na­

wóz znacznie większą wartość, niż ,ciołka ze słomy.
Miał torfowy jest w ybornru  środkiem łesynfekcyjnym.
Miał torfowy jako złv pizewodnik ciepła, nadaje się doskonale przy 

budowie lodowni.
ltlię'so -i pakowane
Owoce I w miale torfowym
Jarzyny ( zachowują swą świeżość
Jaja j  kilkę mii s’gcy

do celów sanitafuycli
polecają 1113

Mim I Spółki
Rynek 37, Kraków, Llaja A-B.

Cenniki damo.W ysTłki dyukretne

W  składzii f i r t ip  iiu iw  
Pianin i Harmtai]

J. Radziszewskiego
1 S p ó łk i nu

Sprzedaz, zamiana, wynajem 
przy odpowiedniej gwarancj 

sprzedaż na raty.
I t m I  główny Nr. 29, Krntów

D W Ó R

1203 -4 12

Oferty przesyła: Pierwsza uallcyjsk* Spółka dla eksploataoyi torfo- może być wydzierżawiony na le- 
-  - L — nl ° -----------°  tnie mieszkanie. 1303 2 5 I

umeblowany wraz z gospodarcze- 
fni zabudowaniami. w pięknem 
położeniu, na wzgórzu, obszerny, 
z ślicznym widokiem z 10 mrg. 
pola, łąką, ogrodem Warzywnym 
i owocowym, 2 '/2 godziny końm: 
od Krakowa, 30 inu t a idy ou 
stacji Radziszów jest na kilka lat 
tamo de wyJrlerźawłenla N« żą­
danie może być dodany inwentarz 
żywy i martwy wraz z powozem^ 

Bliższych wiadomości udz: li
p. A. R. reśt. ost. p. Lencze. Także

Odznaczone na Wystawie krajowej 
wr. 1894 dyplomem honorowym c.k. 

Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

u Prządka1}
K r o śn ie

poleca Szanown. P, T. Publiczności 
swego wyrobu czyjps lniane, sławne 

z dobroci, ręcznie tkane
I

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od najgrubszych do najcieńszych web

bieliznę stołową
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

oraz d ostarcza k o m p l e t n e  1 n ajtań sze

wyprawy ślubne.

i

Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do K ro sn a , (poczta, 
telegraf i stacja kolejowa w miejscu). 22

Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą.

4 0 -k r o tn ie  p rem io w an a

|  PAROWA FABR YK A PIERNIKÓW
J* i wyrobów spożywczych
fb  (stowarzyszenie zarejestrow. z ograniczoną poręką)

£ L. Czyńskiego w Jarosławiu
^  dla rozszerzenia zakresu swego działania i dia ze­

brania potrzebnego na ten cel kapitału,
rozpisuje subskrypcję na udziały po 50  
koron i przyjmuje wkładki oszczędności

po 5%.
Dyrekcja towarzystwa w Jarosławiu wysyła, na żą- 

Jk danie statuta towarzystwa i udziela wszelkich wy

wlsk krajowych w Krakowie Rynek .34, — Szewska 8.
ab

jaśnień odwrotną pocztą 1259 2 2

K s l ą ż e c ż k i : ' „ u  ^ i t ń p  M  a r j F ,  n o w e  w j  d a n ie  z n a c z n ie  p o Y ń ę fe s z o n e  w  r o z m a i t y c h  ^ p r a w a c h ,  
Y i e t j  t k ó  ń a  Y l a j ,  a l e  i i a  * a w s z e “  k s . G o l ia n a .  —  ° r a z  F l g p u r y  i  O b r a a y

■/

9 9 - L o u r d e s  i inńe, najrozmaitszej wielkościT po cenach, niskich, do nabycia: 
w HandhLArt^iiłóW dewocyjnycli Kazimierza lajączkowskiego, w Kralppym-, płac MarjackiTNr. 8..



Nr. 92 „GŁOS NARODU" „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY

Majątek Ziemski
■w powiecie Grybowskim położony, 
obszaru 400 mórg ornego p o la , 
z dużym dworem i bardzo dobra­
m i zabudowaniami gospodarskiemi 
oddalony szłść kilometrów od naj­
bliższej stuoji kolejowej z powodu 
oziałcw familijnych i l o  $  j r z e  
A im ia  — Bliższa wiadomość 
w Kancelarji notarjusza Wiśnie- 

1-pykiego w Cieżkow oach. 1 <30

Szczawnica
‘ JPara Gniadych

w a ł a c h ó w  1323
6 la t, miary 15. półkryty

WOZK pierwszorzędnej fabryki 
ideńskiej, (oddzielnie koła gu- 
we) i WÓZEK wszystko w bar- 

dobrym stanie do sprzadania. 
Wiadomość ul. Karmelicka 42.

N a k ł a d  z d r o j o w o - k ą p i e l o w y  
i  k l i m a t y c z n y .

Najsilniejsze szczawy sodowo-słone i żelaziste, sku­
teczne w początkach suchot, po zapaleniu płuc, 

w astmie, w nieżytach oskrzeli i krtani, w cierpienia żołądka, kiszek, wątroby i hemo- 
roidalnych, przy wytwarzaniu się kamieni w pęcherzu i nerkach, w chorobach kobiecych, 

niedokrewności, w osłabieniu, we wszystkich stanach nerwowych i t. d.
Kąpiele mineralne, zakład nydropatyczny połączony z pensjonatem Dra Kołączkowskiegu 
na M;edzinsin, kąpiele rzeczne i t. d. Zakład inhalacyjny kuracja mleczna żentyczna 

kelirowa. Skład wód w aptekach i drognerjach krajowych. Dojazd do stacji kolejowej
Stary Sącz. Sezon od 20-go maja. joiO 2 10

Zamówienia na mieszkania, nrzyimują zarzadv zakładów Górne a n i na Miedziusiu".

K o m p to a rz y s ta
nieżonaty, dobrzo sig prezentujący, 
•zdolny do biura i do podroży, 

znajdzie w Papryce sikawek

R. ft. Smekal w Czeih
p Prosnitz 1332 

.atychmiast posadę.— R dektan- 
j i , władający dokładnie językiem 
lolstim i niemieckim w mowie 

_ piśmie, — zechcą oferty swoje 
wraz z odpisami świadectw, nade- 

słać do powyższej firmy.

<, CYLINDRY
> Kapelusze

Czapeczki angiel, Jockiejki

; Bieliznę męzka
K R A W A T Y

Rękawiczki
w wielkim wyborze poleca

) l  ZDANOWICZ
) ul. Sławkowska L, 8 
j vis a vl« Hotelu Saskiego.

wyrobów blacharskich 
i metalowych ■ o

hugustyna Ku m era
Kraków, Karmelicka 1

pokrywa dachy, kościoły, wie- 
•;>,e, sygnatury — miedzią. 
cynkiem i t. p ., wykonuje 

wszelkie ornamenta.
Urządza wodociągi

klozety nadkanałowe, wanny, pry- 
umce, łaźnie, wentylacje, lodownie, 
zakłada p orunoehrony i dzwonki 
elektryczne. Wszelkie zamówieni* 

wykonuje na czas i dokładnie. 
Ułziękująi za dotychczasowi łaska 
we wzg.ędy, polecam się nadal 
Przewielebnemu Duchowieństwa, 
P .P . Aicnitektom, rkalowniczym 

jraz Szanownej Publiczności.
F O T O G R A F IA

At e l i e r  do rozbierania, wie­
deńskiej konstrukcji, w do­

brym  ^ a n ie . za połowę ceny do 
sprzedania.

Bliższa wiadomość Kantor II y 
miany, Sukiennice, ( K u r n a ­
t o w s k i .  1244

Oo wynajęcia
d. R ad z iw ilłow oka  19 Da w„ s_ ar. 
;erze4 pokojezkuchn i ogródkiem. 
i l.  R ad z  iw itto ioska 14 trzy pokoi© 

kuchnią na parterze, P a w ia  6 
;rzy pokoje z kuchnią I I I  
i l.  Czarn ieckiego 151 sklep, 
na, wozownia. Wiadomość u stró- 
•ów tamże. 1Z62 3 4.

W ogrodzie
naprzeciw ementarzakrakowskiego 
poleca się najstosowniejsze drze­
wka  do obsadzania grobów: Róże 
płaczące, Jesiony, Wierzby. Głogi, 
Thuje itp., kwiaty zimotrwałe I 
letnie, jak również podług życzenia 
iizanownej Publiczności obsadza 
* g groby drzewkami i kwiatami. 
Ceny r lożliwie przystępne. Cenniki 
1 żądanie wysyłam darmo i opła 

■ie. E. Uklański, Zarząd ogrodów
w Olazy, p. Kraków. «68  2 20

r̂csla budowlana
271 sążni □  y z y  u l. Smoleńsk za 
Rudawą, jest de sprzedania po ce-
Wa umiarkowanej. W iadomość na 
rogatce Wolskiej. l lb 4  (J

a d m i n i s t r a c j a

W  F O D 6 4 i t Z I J

aclterlra
N ie w  d u t k a c h !

Lecz jedynie prawdzi- 
; jwy we flaszkach!

To jest 
prawdziwie pewna, raayKal- 
na pomoc przeciw każdej 

pladze robactwa, ^
Do nabycia w Krakowie i wszę- 

idzie w Galicji tam, gdzie są  Za- 
* cherlina plakaty wywieszone.

1 sprzedaje WAPNO SKALISTE 8
odznaczone listem uznania na Wystawie budowlanej f i

we Lwowie. 957 7 0 "
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Od dawlea law aa ze swe]

H E R B A T Ę
11lekiwal I Zkfiaohd znaną prawdziwą

R O S Y J S K Ą
zbioru najewngo polaka H A N D jBI*

A D A M O W I C Z A
W  B T  O D A C H  na pogranicza rosyjski**,

1 'an t .Familijne]11 bardze t e b r n j ........................ zb 1,40
1  f o n t  s m e i n a g e  d e  b u k u *  w  oryg. opak. * * j l * t, . z .  9  2 . 5 0

1 fant „lta|ierlkl“ cnnarekinj w oryginaln. optkow. .  3.50
1 fant Okruohśw z najlepszych herbat kwiatowych „ 1.20
Znakomita KAWA .CEYLON" 5 kile franes każdej stacji 9‘—

m
3 9
0 9

N
0 9
3 9

W A P N O  G A S Z O N E
j  i WAPNO DO UPRAWY ROLI, n 
§ Kamień budowlany, brukowy i Szuter, u
H Zamówienia przyjm ują:
U K asa  miejska w Podgórzu . . . telefon Nr. 161.
D Zarząd wapienników w Podgórzu . ,  „ 162.

Zakład o;rodn iceo-hand bwy 
Józefa Łazarskieg o o

w Tarnowie, ulica Lwowska
poleca wielki zapas r o z s ą d k ó w  (flance) kwiatowych 
i warzywnycE, r ó ż e  wysokopienne w  najrozmaitszych od­
mianach do zupełnego przyozdabiania ogrodów kwiatowych 
i warzywnych, wielki zapas d r z e w e k  o w o c o w y c h  

w najszlachetniejszych odmianach.
Wysyłka odwrotna. Ceny umiarkowane.
________ Cenniki ilustrowane na żądanie darmo. 1231 4 8

I

Niniejszem zawiadamiamy Szan. P . T. Publiczność, że 
otworzylimy w Krakowie przy ulicy Sławkowskiej L. 21 (w do­
mu W-go Sohneidra)

C H R Z E Ś C I J A Ń S K I  S K Ł A D  MEBLI
Stowarzyszenia w  lialw aryi Z e b r z y M ie j

i takowy zaopatrzyliśmy w wielki wybór mebli różnego gatuu- 
ku, z suchego materyału i staraunie wykończonych. 

Posiadamy również na składzie meble żelazne z pierwszo­
rzędnych fabryk wiedeńskich, oraz wyroby tapicerskie, lustra, 
meble gięte wyplatane i t  p. pc n jjtarszycb cen ich.

Stajjfeiieui Stowarzyszenia będzie zaopatrywać Szan. P. T. 
Publiczność w towar pierwszej jakości po jak najprzystępniej­
szych cenach, aby tym sposobem zaskarbić sobie względy i 
zaufanie.

Urządziliśmy także wypożyczalnię mebli za stosowną 
gwarancyą pod przystępnymi w a ru n k a m i. _

Ufni zatem, że Szan. P. T. Publiczność zaszczyci nas 
swem łaskawem poparciem, kreślę, się

1262 2 6 z wysokim poważaniem ,T I_ y  Ł O J  E K . I
F I R M A

Birtus & Bojarski M O D E L E  

KAPELUSZY, f

K r a b ó w

A B

A n t o n i  L a r i s c h
H r a k ó w , u l ic a  S z e w s k a  Ł . 19.

a  n

Kraków

^ R Ę K A W IC  ZKI. 
\G O R S E T Y . Birtus & Bojarski

w

©
©

DROGUERYA pod „GWIAZDA"
M a g . fa rm . S ,  B a l t a z i A s k i e g o  i  S k i

w Krakowie, ul. Karmelicka 15.
Skład materyałów aptecznych i wszelkich środków uniwersalnych kra­
jowych i zagranicznych, Opatrunków i przyrządów chirurgicznych — 
Wód mineralnych — Cognacu kuracyjnego — Derfjmeryi — Kosme­
tyków —  Win leczniczych — Herbaty chińskiej — Mydeł leczniczych

i toaletowych.

kldwiiY Skład ziół ks* Kneippa,
i mydła z ekstraktu kurzego ziela.

Maść wschodniej piękności
jedyny i niezawodny środek • przeciw piegom, wyrzutom, liszajom 

1230 3 3 i opaleniu. — Cena słoika 70 ct.
M  W y s y łk a  ma p ro w in c y ę  o d w ro tn ie .

Skład rowerów i aparatów fotograficznych
poleca jako główny zastępca na Gaiicję:

Znakomite rowery z pierwszorzędnej angielskiej fabryki: 
„The Premier Cycle Go. Ltd. Helical" po bardzo przy­

stępnych cenach. 1128

lak również rowery „Styria Joh. Puch &. Ca.\M 6racu“
pod względem dobroci niedoścignione.

Przy kapnie każdego roweru w moim handlu daję roczną 
gwarancję. Również polecam:

Aparaty fotograficzne
począwszy od 5 złr. (jak fig. 
na płytę 6X9) do najdroższych
i najwykwintniejszych, ręcząc 

za dobroó rakowych.
Wszelkie przybory do rowerów

ii tbtografij w najlepszym ga­
tunku, zawsze na składzie.

'W arstat reperacji rowerów,
urządzony przez faorykę Styr « 

aa miejscu. — Przy kuprie roweru lekcje gratis. — 
Większym odbiorcom znaczne zniżki. — Cennik darmo.

K. BTŻHAKOWSKI .£ F R Y Z Y E R  D A M S K I  i M Ę S K I ?
w Krakowie, uiioa Szewska L. 2. Sj

^  Poleca s a l o n  dla Panów, osobny s a l o n i k  dla Pań. w  
■  Sztuczne wyroby z w łosjw . Skład oryginalnej perfaaieryj ^  
g  francuskiej I angielskie], przyborów toaletowych, ę  
W p ortm onetki, portfele, etui na cygara i papierosy, spinki * 

®  do gorsu i manszetów. 763

f i p h l l l k i  w ł n Q n w p  n a  p o r o s t  " T ÓT 1 b r o d y  J  •  I h n a t o w i c z\ J K J  K J  t L i U l  W  l U u u  W  v  cena 1 z łr. na-śKiaWw, ft 20. Lwuw, Przemyśl, Czerniowce.
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Ł a k itr y  n a  k a p e lu sze :
niebieski, czarny, bronzo" y, zielony, żółty, 

i bezbarwny, na wagg i we flaszeczkach
L a k i e r y ,  K r e m y  i  P a s t y

do odnawiania i odświeżania żółtych, zielonych i czarnych bucików.

F arty  do farbo urania materyj —  t a r ł y  do farbowania piór
O p a l ,  F e r a x o l i n ,  B e n z o l i n a r  A p h a n i z o n ,

L  e n z y n f e ,  M y d e ł k o  z  „ r ó i | “
i różne inne środki do czyszczenia sukien z plam.

Plasterki na nagniotki Meisnera i  Wasmutha — Plaster dla 
turystów „Lusera"

„CLAVETHYL“ tynktura na nagniotki.

REIM i Spółka, Kraków, F-ynek 37, Linia A-B,
p o l e  c m .i  t y  p o  o e r » f » o ł i  p ą j - u m i a T k c w d ń B z y o h

Perfumy i Wodę kolońską, Mydła, Wody i Pudry toaletowe
Przybory do golenia — Środki kosmetyczne — Przybory toaletowe 

A p a r a t  „ I i O n g l i f e “
do samodzielnego oczyszczania powietrza w pokojach.

Pr*ybory do rybołów stw a
Hamaki dla dorosłych i dzieci £ Lawn-fcnnls Krokiety, 

Przyrządy gimnastyczne ) Kule ' 1
'ogrodowe t Rakiety, Prasy do rakiet,

Huśtawki ogrodowe. \ Balony I Piłki gumowe.

K u b k i  d o  p o d r ó ż y  p a p i e r o w e ,
gumowe i metalowe składane 

Nbceaery podróżne — Rzemyki do podróż* 
Poduszki do podróży do wydymania, 

satynowe, pluszowe i skórzane
W a n n y  i  M i e d n i c e  g u m o w e  p o d r ó ż n e .

Czepki i Kapelusze do kąpieli —  Pantofelki do kąpieli k  ii
AP/JRATY, TAŚMY, KĘKAWICZKI oraz GĄBKI 

do nacierania ciała 
Mydło do k ąp ie , nie tonące — Przyrząd korkowy ao pływamy 

Tnrebki gumowe na gąbki — Siatki na gąbki
. S m e l l

1112

preparat do kąpieli do codziennego mycia 
i wzmacniania nóg 

Ś r o d k i  d o  k ą p i e l i  l e c z n i c z e .

A  A  M A J
Księgarnia katolicka Dra Władysł. Miłkowskiego

w Krakowie, Rynek główny Nr. 30 — poleca:
ż ż o l l j a n  kH . Z .  — Miesiąc Marji (rozmyślania i Msze święte na 

każdy dzień maja) ozd. opr. I z ł r , z przesyłką o 20 ct. wigeej.
W  - i , . . i i u k i  A .  k s  — Marjo! bądź uwielbiona w świgtym mie­

siącu Maju, czyli nabożeństwo majowe do użytku kapłanów i wier­
nych. Nowość 1899. Cena 60 c t , z przesyłką o 15 ct. wiecej.

H o n a k o w s k l  J .  f e s . — Miesiąc maj (z pieśniami 0. Antonie 
wiuza) 40 ct., w oprawie ozd. 80 Ct.. z przesyłką o 15 ct. wigeej.

P ę t a l i  c k l  A .  k s .  —  Miesiąc Marji, krótkie rozmyślania, cena 
10 ct., z p-zesylką o 3 c t  wigeej.

S o w i ń s k i  JF. k s .  — Kozmyślania o tajemnicach życia Najśw. 
Panny, opr. ozd. I z ł r , z przesyłką o 20 ct wigeej — i wiele 
:nnych rozmyślań różnych autorów.

F i g u r y  J i a j ś .  .  P a n n y  każdej wielkości z najpierwszycn za­
kładów paryskich.  1115

i * ■* ,m ‘I*  -

Wszelkie Nasiona
(wypróbowane w Staeyj Doświadczalnej w Dublanach)

oraz Ziemniaki Białe, Olbrzymie, do sadzenia
poleca: 923 0 10

Sfcted Basion T. Ławleckłej
Kraków, Sławkawskn Nr. 10, naprzeciwko urand-Hotelu.

Cenniki na żądanie przesyła sig franco.

Pan Paweł Muszyński
usunięty  z posady kierow nika handlu  chrześcijań­
skiego > P ra c a < w Tarnowie. Oświadczam przeto, że  
jeg o  podpis jako też  zamówienia nie m ają żadnej od­
tą d  obowiązującej mocy dla #Pracy*.

Zaw iadam iając o tem  naszycn P . T. Odbiorców, 
polecamy się nadal łaskaw ie okazywanym względom, 
zaręczając, że handel ten  i nadal w duchu założy­
ciela będzie prowadzony. 13.7 l l

Zarząii handlu chrześcijańskiego „Praca“ .

NAkŁAOEM KSIĘGARNI MUZYCZNEJ
A .  I * i w a r i e g ’o  i  S p .  w Krakowie

w ■ zlo świeżo z druku, już czwarte ozdobne wydanie sławnej polki

,, n A C H CIA C H CI A C H “
W ł .  l* « w  i a d o w s k i r g « .

W etiudzie na fcitepian, cena 50 centów, z przesyłką pocztową o 3 
Ofnt> więcej, — Do nabyma we wszystki.-h ksiggarinach. 1334 1 3

M ag azy n  M ód

U L l p M K
przy ulicy Szewskiej L  21, i-sze piętro

otrzyma!
świeże modne kapelusie wiosenne 

i letnie.
P r z y j m u j e  k a p e l u s z e  d o  u b i e r a n i a  

i  p r z e f b d O i .o f r a n k i a .  — C e n y  u m i a r k o w a n e .  1313

!!Hotel Polski?
2 sklepy frontowe;

pojedynczo lub  razem , d «  w y n a j ę c i a  od 1-go lipca b. 
W iadom ość w  H o telu  P o lsk im  ul. Klorj&ńska L. 4 /

Zaraz do wynajęcia | W D O W A
3 pokoje z przedpokojem, ume- bezdziotna lub panna 30 — 4C 
blowane lub nie, wraz z kuchnią, z j a k i m k o l w i e k  majątec/kl
Przy iliey  B(rnadyńskiej Nr. Ś, 

I-sze ptr. 1331 1 2

Z A K Ł A D

KAMIEHIiRSK 0-K2GŹBIARSKI
pod zarządem

J Ó Z E F A  K U L E S Z Y
naprzeciw cmentarza w  Krakowib.

*

i ^ t S H n ik t r w y c h j '  a r e d ln g  w ła s n y c h  
U f* . t a s t a B B H B g ^ .  i J J j U f i M w .  U f c  w  J l- fc js c u

jsfc i (pruwrncyę.

m o ż e  w y j ś ć  z a  n i ą . , , |
wdowca, mającego niezależne s 
nowisko i przyzwoite u trzy m anii 
Za dyskreejg rgezy sie słowed 

honoru. " *
Bliższa wiadomość listownie 

„2. N. 125“ K iakó w , posto ros­
zą okaz. kwitu inser. i29 1 h

Hatclarka
przyjmuje wszolkio hafty ręczne 

po cenach umiarkowanych, i 
Ilelona Wojtys, ul. św. Janc II II] 

II  pigtro. 1315 1

OSOBA _Ą32l

inteligentna, kobieta samotna, mol 
że, znali ść przy osobie młodej 
wspólne pomieszkanie, od 1-golii!
15-go maja. Na życzeniu i wikt 
Zgłoszenia 2. M. Kraków, p. est

co
O

Najm odniejsze
Materje wełniane na suknie damskie czarne i kolorowe.

V  O  A  L  E  N A  B L U Z K I .  1-68  3 o

Łewantyny, Batysty, Zefiry i Plócienka.
S Z Y R T IN G I Z F A B R Y K  B. S C H R O L L A  S Y N A .

poleca magazyn towarów t t t  0  T 17 AT V T U  P  7  Krak6w ul- F lo ija lW a L. 17 
bławatnych W .  u l i U i K i l j W J l l / j  v is-a -v is  Hotelu pod Różą.

Próbki na żądanie odwrotnie i  wpłacone. — Zamówienia wyżej 10 złr. wysyła opłacone.

5  p a r  P A W !
są do sprzedania.

Bliższa wiadomość: „ l> n  d t l  
K r » e c » 6 w “ ostatnia poćztT 
Bochnia. 1302 s 3
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Dwa Pokoje 
i  k u c h n i a

przy  u licy  S ław kow sk ie j 1J> - 
I-.cze piętro  13 e

zaraz do wynajęcia.

O S O B A
inteligentna, w średnim wieku 
z chlubnemi świadectwami

poszukuje miejsca
g o s p o d y n i  do  g o s p o d a ,  
s t  w a , n a  p 1 e b a 11 j c , li O r 

gezania P a n i  d o m u  lub | 
t o w a r z y s t w a  starszej Tani. za 

raz lu t od 1 ma ja.
■ Łaskawe zgłoszenia dla J  L 

I przjjm uje dział inseratuwy „Cł 
I su Narodu". 1C65 2 3

MWMm
Upraszamy zwrficić uwagę na adres: J

Sklacty nasze znajdują się II tylko przy ul. Szpitalnej Ł. 4 0 , naprzeciw teatru miejskiego

*

Oryginalne Singera maszyny do szycia
dla każdej gałęzi przemysłu wchodzącego w zakres szycia,

oraz do wszelkiego użytku domowego.
M aszyny do szycia K om p an ii S in gera  zawdzięczają swój św iatow y^ rozgłos znakom itej kon­

strukcji, oraz niezrów nanej działalności, ja k ą  odznaczają się wszelkie w yroby tejże tiuny . Coraz, U rd z ie j 
w zrastający pokup, najw yższe nagrody otrzym ane n a  w szystkich w ystaw ach i przeszło 40 le tn ie  istn ienia 
fabryki dają najpew niejszą rękojm ią dobrocią naszych maszyn.

B e z p ła tn a  n a u k a  h a f tu  5 . ozdobnego, aplikacyjnego , robót ażurowych,
sm yrneńskich i t. p.

S in g e ra  u r z ą d z e n ie  m o to ro w e  najnowszej konstrukcji.

S in g e ra  E le k tro  m o to ry  specjalne do m aszyn do szycia we wszyst­
kich wielkościach. 1127

Singera Kompania To w. Ake.
Kraków, ulica Szpitalna Ł. 4 0 , naprzeciw teatru miejskiego, ^

S k ła d y  n a s z e  z n a jd u ją  s ię  li ty lk o  p r z y  u licy  S z p ita ln e j  L- 4 0 ,
n a p r z e c i w  t e a t r u  m i e j s k i e g o .

F I L I E :  Tarnów, ulica Krakowska Ar. 4 /5 . — Sfowy Sącz, ulica Jagiellońska.
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: iaściciuika i wydawczyni: Józefa Bogoszowa. E edak to r odpow iedzialny: K azim ierz E h ren b erg . W  drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


